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CENY OGŁOSZEŃ: 
U l Ł — • s t rona 40 I X 

ta v . m-m 1 ł a m . « t r : 8 ł a m : w tekśc l ł 
10 g r , nek ro log i 26 gr. . rwyca. » er 
f t r o n a 10 łamów, d robna U g r : za wy . 
raz, d l a poszuku jących pracy 10 g r . 
na jmnie jsze ogłoszenie L20 g r , d la 
bocroboŁ 1 z t Ogłoszeń! a dwuko lo rowa 
a 60 p r o c : d roże j , ogłoszenia a a g r a n l o -
M | t r ó j k o l o r o w a o 100 proe. d r o z e l 

Og łooan la adwoka tów rycza ł tem J» sL 
Cazry SKłrwi ra n iedz ie leyck aa a B oro» 

i a I w. m m . * 1 
(s t rona 8 łamów) , w wydaa4q p row in ­
c jona lnym 78 gr . Za t e r m i n d r u k * 

I treae ogłoszeń admin i s t rac ja 
•Je odpowiada. P. K. O Nr . B.OOł, 

UPRZEMYSŁOWIENIE KRAJU MAJ PILNIEJSZYM POSTULATEM 

N i e t r z y p o l i t y l c i , a l e j e d o a i - . -
Debaty nad budżetem inwestycyjnym państwa 

W A R S Z A W A , 30. 1. Wczora jsze posiedzenie 
komis j i budżetowej Se jmu poświęcone by ło de 
bacie nad r z ą d o w y m pro jek tem us tawy o finan 
sowaniu n iek tó rych i n w e s t y c y j z funduszów P i ń 
s t w o w y c h w okresie 1938-39. • 

Obszerny referat w y g ł o s i pos. S iko rsk i Pod 
kreś l i ł on, że przed łożony p ro jek t u s t a w y inwc 
s t ycy jne i różn i się od zesz łorocznej , t y m że za 
w ic ra wy łączn ie inwes tyc je na k t ó r y c h p o k r y ­
cie brak j a k i c h k o l w i e k t y t u ł ó w p r a w n y c h pod 
czas gdy zeszłoroczna ustawa obe jmowa ła tak 
że inwes tyc je , posiadające pok ryc ie w już. obo 
wiązu jących ustawach. 

Na okres ]938-39 r. p rzew idu je się lnwes t \ 
cje na .sumę przeszło 1 miliarda złotych a usta 
wa Inwestycyjna obejmuje tylko 134 miliony / ł 
Odstąpiono więc od zasady, na której opar to 
zeszłoroczną ustawę, motywując to niewłaścl-. 
w ością łączenia t y t u ł ó w prawnych, płynących 
z różnych ź ródeł . Lepszy pogląd dale niowątpll 
wie zeszłoroczna .forma ustaw y v natomiast lep 
s/.i kons(rukc|ą prawną Jest tegoroczny prolekt 
' Me pożądanym Jest, zdaniem mówcy, spadek 

budżetowych wydatków inwestycyjnych, a 
wzrost pozabudżetowych. Natomiast dotychcza­
sowo doświadczenia powodują, że wydatki in­
westycyjno dokonywane są obecnie w sposób 
wlęcel celowy, niż w latach ubiegłych, kiedy to 
częjtć nakładów Inwestycyjnych okazała sie mm 
podarczo nieskuteczna. Przy nasze] bledzlo ka 
pitałowoj wydatek przeszło i> m i l ia rdów złotych 
stanowi olbrzymią sumę. . i . / \ 

JEST TYLKO JEDNA DROOA '. j 
Nie chcę w to wchodzić czy I o Ile Jest on 

wspólzastłużoiiy, czy współwinny za obecny 
stan gospodarczy Polski. Państwo ma niowątpll 
wic doniosłe zadanie Inwestycyjne do spełnie­
nia, t > 

{* :z.vwiście wychodzę z założenia że i n i m o l 
i n w e s t y c y j pub l icznych, chcemy zachować rii<;-

Jcktowany przez wicepremiera pozabturokraty-
czny komitet fachowy któryby omawiał zasad­
nicze linie planów Inwestycyjnych I harmonlzj 
wał poczynania z potrzebami życia gospodar­
czego, nie został powołany. 

Jeżeli się uznaje budowę małych mieszkali 
za świadczenie użyteczności publicznel w ta-) 
kim razie zamiast 11) miln. rocznie trzebaby zna 
leźć w budżecie przynajmniej 2 0 0 - 3 0 0 miln na 
to zagadnienie. Jeżeli zaś pozostawia się •« 
dziedzinę własności prywatnej, to należy usunąć 
przeszkody i udzielać potrzebnych ulg. 

Jest tytko ledna droga: znieść ulgi przy bu 
dowie nowych domów z większymi mieszka­
niami nie łamiąc oczywiście praw nabywców. 

Natomiast należy udzielać dużych I równych 
ulg wszystkim budującym domy.o małych mlesz 
kaniach. Przyjmując, że te ulgi będą istniały na 
dal dla mieszkań najwyżej 3-lzbowych (łącznie 
z kuchnią) można Je stopniować dając nalmmej 
•jze mieszkaniom 3-lzbowym, a największe l-lz-
bowym przy czym byłyby wyłączono od r>!(> 
małe, ale luksusowe mieszkania o wysoiilm czyn 
szu. Funcusze publiczne powinny służyć albo na 
budownictwo tanich osiedli dla bezrobotnych al 
bo co Jest Jeszc/c bardziej celowe na wypłaca­
nie choć części czynszu za bezrobotnych, zwła 
: zeza w wypadkach, gdy właściciel nowego dom 
ku utrzymuje kilku bezrobotnych. 

Głównym warunkiem rozwoju budownictwa 
małomleszkaniowego będzie zwolnienie właści­
cieli nowych domów od darmowego utrzymywa 
nla bezrobotnych. 

W roku ubiegłym ogółem wykonano Inwe­
stycyj za 800 milionów, przy czym w ustawie 
inwestycyjne] mieliśmy 264 miln. obecuie zaś 
przewidujemy na inwestycje około miliarda zł) 
tych, a ustawa inwestycyjna obejmuje tylko 131 
miliony. 

PROJEKT PRAWA BUDŻEOWEOO 
Jak już p.rzed t y m w y k a z y w a ł e m , m ó w i da­

lej reterent, spadają inwes tyc je w budżecie, a 
rosną pozabudżetowe. Dlatego też staje się dla 
mnie prob lem p r a w a budżetowego zagadnieniem 
bardzo i s to tnym, a nie f o r m a l n o - p r a w n y m . 

Przedłożenie prawa budżetowego izbom usta 
wodawczym Jest rzeczą niezmiernie pilną. 

Nie sądzę, żeby Polska niosła obyć się bu 
p r a w a budżetowego jak np Angl ia . 

N o w a kons ty tuc ja dała r ządow i ,szczególnie 
w sprawach budże towych , dostatecznie si lne sta 
nowisko , nic potrzebnie w ięc w y r a ż o n e b y ł y 9» 
b a w y skrępowania rządu. Mg ław i cowość i m i t 
ność stanu budżetowego n igdy nie wychodz i ł y 
na dobro Pańs twu . 

Rząd do końca sesj i p rzed łoży s tosownie d o ^ 
rezo luc j i p ro jek t p r a w a budżetowego. 

Wnoszę o p rzy jęc ie p ro jek tu sządowego, że 
by w punkc ie c. ar t . 1, zamiast s łowa „ b u d o ­
w l e " umieścić „ i n w e s t y c j e " . ' 

P o s p r a w o z d a w c y , p i e rwszy zabra ł glos wi 
cepremier i minister skarbu K w i a t k o w s k i . / 

WYJĄTKI Z PRZEMÓWIENIA WICEPREMIE­
RA KWIATKOWSKIEGO. 

Wicep rem ie r zaczyna od s tw ierdzen ia , ż e ; ' w 
roku 1937 w projektowaniu i wykonaniu na 
większą skalę zakrojonych prac inwestycyj­
nych, kierownicy tych prac: wojskowi . inżyn ie­
rowie, technicy, architekci zdali doskonale swi] 
egzamin prawnoścl. 

Podobną pracę, choć zewnęt rzn ie na jmn ie j , 
twó rczą , w y k o n a ł o i m in i s t e r s two skarbu , ma­
jąc za zadanie dostarczenie we w ł a ś c i w y c h ter 
minach usta'<)iiycii k w o t do dyspozyc j i r eso r t ów 

C a ł y plan c y w i l n y i w o j s k o w y w y k o n a n y zo 
stal z punk tu widzenia f inansowego w gran icach 

99 procent 
I nwes tyc je te — niezależnie od innych czyn 

n i k ó w w e w n ę t r z n y c h i z e w n ę t r z n y c h oddz ia ł * 
ly, w y r a ź n i e na r o z w ó j i przebieg naszej koniiin 
k t u r y w roku nb . 

Od polowy r o k u ub. sytuacja uległa popr*-
wle o tyle ze skarb mógt już skierować swoją 
uwagę równjeż na odbudowywanie rynku pis-
nieznego. lifekly tej pracy — zapoczątkowanej 
dopiero w r. 1937 są widoczne zarówno w plyu 
noścl i ns ty tuc j i k r e d y t o w y c h , k r e d y t u krótkoter 
minowego, jak też 1 w r o z w o j u k u r s ó w gie łdo­
w y c h w odniesieniu do Pap ierów o s t a ł y m 0-
procen towan lu i do akc j i p r z e m y s ł o w y c h . Umoż 
l iw iono też po raz p i e r w s z y po dłuższej p r z e i -
wie naraz ić mate l oka ty p r y w a t n e w zakres i 
k r e d y t u d ł ugo te rm inowego . 

Kok b ieżący z p e w n y c h p u n k t ó w widzet i ' , i 
p rzeds taw ia się równocześn ie lepiej i gorzej , 

Lepiej gdyż nabruMśmy jirz pewnego uośwla 
dczenia w harmonizowaniu p l a n o w y c h wysił­
ków rządowych ł opanowaliśmy wstępne, nis-
uniknione błędy. 

) NOWE I PILNE POSULATY. 
Oorze j , gdyż w roku b ieżącym pot rzeby — 

wzrosły, a dotychczasowe real izacje wydobyły 
na powierzchnię życia nowe i pilne postulaty. 

W okresie 1938-39 (do 31 marca 1939 roki) 
będziemy mieli do dyspozycji na rob. publ. i n 
weslycje razem około 1080,2 mi l ) , zł. Po wye i-
minowan iu z tego pewnych k w o t zostaje do dys 
pozyc j i ok. l.OOU.O m i l j . zł. 

S t a w i a m y na p lan p ie rwszy konieczność zas pokolenia pot rzeb na jp i ln ie jszych, Do te j grup 
należy wszys t ko co podyk towane jest wzgUda 
mi obrony . 

D r u g i m czynn ik iem, na k t ó r y m spoczywa uf. 
cent w kons t ruowan iu i rea l i zowan iu corocznych 
w y c i n k ó w planu i nwes tycy jnego jest sprawa 
w y w o ł a n i a i przyspieszenia t r w a ł y c h p rzemUn 
w s t ruk tu rze naszego gospodars twa Co chce­
m y w łaśc iw ie osiągnąć przez reaMzacje plano­
w y c h coraz bardz ie j p l anowych i coraz w i ę k ­
szych f inansowo i n w e s t y c y j pub l icznych, poza 
z roz i i n i i a ' ym powszechnie postulatem wzmocn e 
nla e lementów obrony k ra j u? Możnaby odpo­
wiedz ieć na to nas tępu jącymi s t w i e r d z e n i a m i 
1) z punk tu widzenia f inansowego pragn iemy o-
siągnąć na jwyższy stopień skuteczności ekono­
micznej t ych zak ładów, gdyż rozporządzamy n' 
k l y i n i kap i ta łami . Muszą więc one t w o r z y ć zam 
knięte w sobie całości , dając bezpośrednią — a 
jeszcze iepiej pośrednią — rentowność gospo­
darczą, 

2) aby to można b y ł o w skal i p rak t yczne j 
z rea l i zować mus i być wieś odciążana od "UJ 
•i i iaru bezrobotne j ludności , musi podnieść sta.i 
i r t swego życ ia , a w miastach muszą p o w j t a 
wać nowe, Mczne ośrodk i p rodukc j i . M u s i m y uz 
bro ić gospodarczo n o w e tereny, b y s ta ły się o-
ne przydatne d la swobodnego r o z w o j u p racy 
gospodarczej dla tys ięcy i setek tys ięcy naszy ;h 
obywa te l i , S tąd w y r a s t a postulat u p r z e m y s ł > 
wicn ia k ra ju , a wstępem jest akcja pańs twowa 
s twarzan ia e lementarnych w a r u n k ó w dla rozoa-
d o w y przemys łu . Pańs two zachowuje tu d la sie 
bie rolę pioniera, o tw ie ra jącego nowe po'a d'a 
t w ó r c z e j pracy obywateli. 

a) z punktu widzenia narodowego — mamy 
do obrobienia b rak i i blędv przeszłości . C h : e -
m y pracą p o z y t y w n ą i twó rczą przepoić k a ż d \ 
godzinę działalności gospodarczej tak samo jak 
każdy r. .rmr. lnie r ozw in ię t y naród zachodnio -
e n r r o e i c k " . 

4) z tinktu widzenia Pol i tycznego chcemy 

skończyć de f i n i t ywn ie z mentalnością gospodar 
c z j i , „ m o i ó w " , nie t r z y po l i t y k i , a'e jedna, o-
gó lno -pańs twowa, w y p r o w a d z o n a z najg łębszych 
i na j t rwa l szych rac j i obecnego państwa polskie­
go. Narasta jące pokolenie musi zapomnieć, że 
is tn ia ły jak ieś wewnę t rzne ko rdony gospodar­
cze.. . , . 

, PRZEMÓWIENIE MIN. |. ULRYCHA 
(skrót). 

P r o j e k t u s t a w y o f i n a n s o w a n i u n i e k t ó ­
r y c h i n w e s t y c y j z fumduszów p a ń s t w o w y c h 
w o k r e s i e o d 1 s t y c z n i a 1938 r. do 31 m a r c a 
1039 r. z a w i e r a , g d y c h o d z i o resort komuni­
kacji, u p o w a ż n i e n i e d o p r z e p r o w a d z e n i a ope 

110 w a g o n ó w o s o b o w y c h , 5 w a g o n ó w m o t o ­
r o w y c h i 135 w a g o n ó w t o w a r o w y c h spec ja ł 
n y c h . W r a m a c h p r o g r a m u r o b ó t i n w e s t y ­
c y j n y c h ustalonego na sumę 95 milj. zł., prze 
znaczą się na budowę nowych linii i bocznic 
kolejowych 10.283,000 zł., na inwestycje na 
kolejach istniejących — 56.157.000 zł. na za 
kup taboru normalnotorowego 27.400.000 zł. 
i na inwestycje na kolejach wąskotorowych 
1.120.000 zł. 

DROGI PAŃSTWOWE. 
W c i ą g u o s t a t n i c h k i l k u l a t na c z o ł o z a ­

g a d n i e ń z z a k r e s u k o m u n i k a c j i w y s u n ę ł a się 

U 

obwałowanie Tzcki Wisły pod Sandomierzem kosz* 
tern przeszło zł. 2,000,000.— 

W" tej chwili nie zdobyliśmy jeszcze dostateczna 
go doświadczenia w zakresie przesiedlenia robotni­
ków z wielkich skupisk bezrobocia do robót prowa 
dsonych zdała od miejsca ich stałego zamieszkania, 
tym nie mniej jednak poczynione na tym polu to 
bieżącym roku pierswze próby rozładowania takich 
ośrodków, jak np. Zawiercie, dały pozytywne rezulta 
ty. 

Plan robót z kredytów Funduszu Prscy na rok 
przyszły zamyka się ogólną sumą zł. 70J00,000.— 

Podział kredytów z Funduszu Pracy w kwocie zlo 
tych 60,000,000.— (z, wyeliminowaniem kredytów 
na zatrudnienie młodzieży) na rok 1938'39 na po-< 

ijuiMĄmMjuMwiać 
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K O L E K T U R A 

95 IESPÓŁ PRACY 
w które, padł PIERWSZY MILION w 

$ 1 

została przeniesiona do nowego lokalu frontowego 

przy ul. PIOTRKOWSKIEJ 104-a 

racji k r e d y t o w y c h na budowle wodne śród­
lądowe d o w y s o k o ś c i 18.000.000 z l . i na 
i n w e s t y c j e k o l e j o w e d o w y s o k o ś c i 6 0 m i l i o ­
n ó w z ł . D w i e te s u m y n ie w y c z e r p u j ą j e d n a ! : 
ca łośc i z a m i e r z e ń r e s o r t u k o m u n i k a c j i . Ś r o d ­
k i , j a k i e będą z m o b i l i z o w a n e w 1938 r. na 
i n w e s t y c j e k o m u n i k a c y j n e p r z e w y ż s z a j ą j e 
znaczn ie . 

Preliminarz f u n d u s z u „ P o l s k i e K o l e j e P a ń 
s t w o w e " na 1938 r. us ta la o g ó l n a w y s r A o ś c 
k o l e j o w y c h rozchodów i n w e s t y c y j n y c h na 
95.000.000 z l . , przewyższając o 35.000.000 
zł. maksymalną granice operacji kredytowych 
o których r r t o w n w rozpatrywanym projek­
cie ustawy. N a p o k r y c i e t y c h 35 m i l j . zł." s!ti 
ż y ć m a przede wszystkim 19.780.000 z ł . z 
nadwyżki wpływów, jaka będze wypracowa 
na w 1938 r., a następnie 15.220.000 zł. i. in­
nych dochedów funduszu inwestycyjnego z 
dalszym w p ł y w e m z pożyczki hamulcowej, 
zaciągniętej w 1934 r. na rynku angielskim 
na 'czele. 

G d y c h o d z i o drogi wodne, to o p r ó c z ope 
r a c y j k r e d y t o w y c h na kwotę 18 miły. zł. dal­
sze środki będą czerpane z dotacji Funduszu 
Pracy do wysokości 3.545.00O zł. 

P o d s t a w ę s f i n a n s o w a n i a d r o g o w y c h r o ­
b ó t i n w e s t y c y j n y c h s t a n o w i ć b ę d a o p e r a c j e 
k r e d y t o w e przeprowadzone do wysokość] 45 
milj. zł. i dotacje z Funduszu Pracy — 
3.413.000 zł. 

P o z o s t a j ą jeszcze p r z e w i d z i a n e w p l a n i e 
kredyty inwestycyjne lotnictwa cywilnego w 
wysokości 2.682.000 zł. przeznaczone przede 
wszystkm na rozpoczęcie budowy lotniska 
na Go 'S ławiu i komunikacji samochodowej w 
kwocie 1.614.000 zł. na tabor i budowę ga­
raży. 

Przytoczone cyfry reprezentują zatem łą­
czną sumę 200.074.000 zł. 

PROGRAM NA ROK 1938. 
P r o g r a m na 1938 r. b u d o w y t a b o r u k o l e ­

j o w e g o e b e j m u j e b u d o w ę 29 p a r o w o z ó w , 

POLECA SWE SZCZĘŚLIWE LOSY DO I KLASY 4i ^ j i ^ a 

Chorzy i zdrowi piją 
pełnowartościowe J^^EI^O j 
ŚMIETANKĘ Z a k t a t l ó * Mleczarskich 
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n i e w ą t p l i w i e s p r a w a u lepszen ia i u s p r a w n i e ­
n ia i ns tn i e j ące j s ieci d r o g o w e j . 

O g ó ł e m w y d a t k i ze ś r o d k ó w b u d ż e t o ­
w y c h i p o z a b u d ż e t o w y c h na d r o g i p a ń s t w o ­
w e w n i e s i e 1937-38 z a m k n ą się sumą oko­
ło 91.100.000 zł. 

N a w y k o n a n i e p r o g r a m u i n w e s t y c j i d r o ­
g o w y c h w 1938 r. p r z e w i d u j e się u r u c h o m i e ­
n ie s u m y 4 5 m i l i o n ó w zł. 

Z w a ż n i e j s z y c h r o b ó t d r o g o w y c h n a l e ż y 
w y m i e n i ć p r z e d e w s z y s t k i m b u d o w ę u lepszo 
n y c h n a w i e r z c h n i d r o g o w y c h na t r a k t a c h , 
k t ó r e łączą stc!icę z w i ę k s z y m i cśredkami 
prowincjonalnym: i granicami państwa. 

W p r o g r a m i e r o b ó t w d z i e d z i n i e m o s t ó w 
j a k o w a ż n i e j s z e r o b o t y m o s t o w e p r z e w i d u j e 
się b u d o w ę m o s t ó w p a ń s t w o w y c h s t a l o w y c h 
n a W i s i e w P i e c k u ( z a k o ń c z e n i e ) , na N i e m ­
nie w M o s t a c h i na W i ś l e w Szczuc in ie , ż e l ­
b e t o n o w y c h na W a r c i e w K o l e o r a z d r e w ­
n i a n y c h na N i e m n i e p o d Z b ó j s k i e m . na S i u -
czy w S a r n a c h i na S t y r z e w K o ł k a c h , t u ­
d z i e ż sze regu m e s t ó w . s a m o r z ą d o w y c h d r e w 
n i a n y c h . 

DROGI WODNE. 
W r. 1937 u r u c h r m i o n o na d r o g i wodne 

kredyty w wysokości 24.940.000 zł. W t y c h 
r a m a c h k o n t y n u o w a n o i n w e s t y c j e r o z p o c z ę t e 
w r o k u p o p r z e d n i m . 

N a j w a ż n i e j s z ą p o z y c j ę w o d n e g o p r o g r a ­
m u inwestycyjnego stanowią zbiorniki, w 
szczegó lnośc i b u d o w a z h i o r n i k ó w na Sole w 
P o r ą b c e , na D u n a j c u w C z e c h o w i e i na San ie 
w S o l i n i e , p r z e d e w s z y s t k i m j e d n a k k o n t y n u ­
o w a n i e b u d e w y z b i o r n i k a na D u n a j c u w Roż. 
n o w i e , k t ó r y p o c h ł a n i a g r e s k r e d y t ó w na b u 
d o w e z b i o r n i k ó w . 

Z w a ż n i e j s z y c h z a m i e r z e ń i n w e s t y c y j ­
n y c h , I k t ó r ych p r o j e k t y są w o p r a c o w a n i u , 
n a l e ż y w y m i e n i ć p r o j e k t d r o g i w o d n e j B rześć 
— P i ń s k o r a z k a n a ł W a r t a — Gopło. 

P R Z E M Ó W I E N I E M I N . KOSCIALKOYTSKIEGO 
fSkrót). 

1*undusz pracy mógł przy ustaleniu planu robót 
na rok 1938'9 zwrócić specjalna uwagę na inwestycje, 
których wykonanie podyktowane jest przede wszyst­
kim względami natury gospodarczej. Przykładowo 
wymienia mówca budów; kanału Gopło—Warta, na 
który to cel przewidziano kwot? zł. 1,500,000, budo-
wf ełektroumi wodnej pod Wiłnem z sumą zł. 1 mil. 

szczególne rodzaje robót przedstawia się jak nastę­
puje: 

inwestycje komunikacyjne — zł. 829&fl00.—; 
melioracje — zł, 8£35j00() (li,3 procent), urządze­
nie miast — złotych 30,672,000,— ; budowle publies 
ne (szkoły, szpitale i inne) — zł. l,ł9Sfi00.—; to. 
betnicze budownictwo mieszkaniowe — złotych 10 
milionów. Poza tym F. P. przewiduje uruchomienia 
kwoly 7,600,000 zł. w materiałach budowlanych u-
/.j i k t n y e i j w drodze przeprowadzenia operacyj k re­
dytowych na wolnym rynku. Niezależnie od tego 
Fundusz Pracy kontynuować będzie w roku przyaz-
lym finansowanie akcji zatrudniania młodzieży, pro­
wadzonej przez M:ni<tr.'two Spraw Wojskowych (Ko 
menda Główna Junackirh I lu/rów Trący) kwotą 
zł. 10,000.000.— cgólnc zatym znmierzenia inwesty­
cyjne Fundmzu Pracy na rok 1938<39 zamykają się 
siimt! zl. 77,700.000. — 

Reasumując, mówca s'wierdza, iż nastąpiły dość 
znaczne przesunięcia w podziale kredytów na p°sx-
c:egó/ne rodzaje robót. 

A więc: zwiększono bardoz poitainie kredyty na 
roboty melioracyjne, na urządzenie miast, ureszdt 
zwiększono kredyt na robotnicze budownictwo mie­
szkaniowa. 

(Dokończenie na str. 2-ej) 
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MOTOPIRYNA? 
BO JEST NIEZASTĄPIONA! 
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K I N O - T E A T R 

URANIA 
( d a w n i e j „ C Z A R Y " ) 

C E G I E L N I A N •> 2 tel 107-34 

Dziś i dni n a s t ę p n y c h ! Wspaniały program polskich filmów Jako nadprogram wielka epopeja bohaterstwa i poświęcenia p t 
Film śpiewno-muzyczny, pełen humoru i pikanterii p. t. Ł JŁJ I Ł I\f 2%*. R 2J "JE* JV. *'* 

.PANI PiaNISf ER TAŃCZY" " " W r. gł. B A Ś K A Orwid, Mieczysław Cybulski, 
W r. gł. Tola Mankewiczówna. St. Sielański M. Ć W I K L I Ń S K A , Jadwiga Andrzejewska i Fr. Brodniewicz. 
A. Żabczyński. Początek codzienni* O 4 e i wnohoty niedziele LELA o 12-

DZIŚ I DNI 
' Na piękniejsza parat 

NASTĘPNYCH i 
J Ł A N F C I L F C M A C D O N A L D 
: N Ł . L 3 U M E U D Y 

w naiolękn ejszym M.nie sezonu p t. 
PORAŹ P I E R W S Z Y w ŁODZI F> n M 
Piękna l<o!orów<a cud techniki p. t " JB 

Jej złoty głos czarował tłumy — gdy serce porwał ktoś nieznany niezapomniany. 

GDY Z A K W I T N Ą B Z Y 
Ł £ PS1ACZK1 Początek"™o 4-ei, w soboty, 

w nledz. i lwięta o godz. l l e ­

r a 

K i n o - T e a t r 

P r z e > z d 2. 
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Dziś premiera. Największy film wszystkich czasów. 

TOWARZYSZE BRONI 
(LA GRANDĘ ILLUSION) 

W roi. gł.: DITA PARŁO, JEAN GĄBIN, i ERYK. v. STROHEI.M. Realizacja Jean 
Renoir. Film, który wstrząsnął sumieniem całego świata. 

Passe-pantouts i bilety ulgowe nieważne. 

K i n o T e a t r . D z i ś p r e m i e r a l Najnowsza komedia polska p. t MIRAŻ ; D O R O I H A R I Nr. 13 
1 1 - L i s t o p a d a 16 

o 
a. w r. | t ST. SIELANSKI, M. CYBULSKI, J. ANDRZEJEWSKA 

L. ZEL1GOWSKA, M. ĆWIKL IŃSKA 

ZDARZENIA i WYPADKI. 
( _ ) Wczoraj odbył się ślub Róży Mussolini 

siostrzenicy szefa rządu włoskiego, córki zmarłego 
Arnolda Mussolinicgo i hr. Tcodorani redaktorem 
„Popolo d'Ilalia". Świadkami (łubu byli ze strony 
panny młodej — Mussolini i br. Ciano, zaś ze strony 
br. Tcodorani — sekretarz partii faszystowskiej Sta 
race ora* szef sztabu milicji faszystowskiej Ruso. 

(—) Staraniem dwu bardzo ruchliwych w Lipsku 
organizacji Niem. Towarzystwa Etnograficznego i 
Krajoznowrzego, odbył się. w sali odczytowej „Kras 
simuzcuiu" w Lipsku wieczór folkloru polskiego, 
którego znaczny sukces propagandowy, stanowi je­
dno Ł dalszych pożytecznych ogniw w dziedzinie 
pnlsko-niemicrkicj wymiany dóbr kulturalnych. Naj 
większe zainteresowanie wywołały wyjątki /. Szopki 
Krakowskiej, odegrane udatnio po niemiecku przez 
zespól świetlicowy młodzieży polskiej w strojach 
regionalnych. 

HiE T R I * POL Tif HI ALE JEDNA 
(Dokotłczenic ze str. l-ej) 

M I N . P O N I A T O W S K I . O Ł N . U Ó H L C K L 
Następnie p rzemaw ia ! in iu. Poniatowski k t j -

t y między i nnymi oświadczył, iż budowa ciilo 
I I . i l w Łodz i będzie w polowie b. roku ukou:zo 

W Inwestyc jach, dotyczących przechowani j 
i p r ze twó rs twa owocowego, mamy do czynie-
u;a ze spokojną, a'e szybko się rozwijającą fan 
p o t r z e b . U rodza j na owoce w u b i e g ł y m roku 
wskaza ł konieczność nie t y l ko organizac j i sl-i-
. t C y s k do lepszego dokonania o b r o t ó w liaudlo-
w c h , organizac j i u ł a tw ia j ących przechowywa­
nie, ale 1 konieczność organizacji przerobu. 

W innych działach pracy wysuwają się T.a 
czoło d w i e jeszcze grupy: urządzenia dla prze­
robu lnu i konopi i urządzenia pomocnicze dla U-
i a tw ien ia obrotu r y b a m i . 

Ostatn i p r zemaw ia ł prezes gen. Góreck i k tó 
r y p rzeds taw i ł w krótkim referacie rezultat1' 
p-?c b u d o w ' a n y c h w r. ub. oraz j a k i m i środka­
mi będzie się rozporządzać w roku przyszłym, 
i r zed tym poświęci ł kilka uwag zagadnieniu z ja 
kiego punktu widzenia B U K jako realizator po-
. ' \ k i f inansowo-budowlane j rządu do tego Pro 
1 .emu przystępu je . 

PRZE M Ó W I E N I E M I N . ! I .MU I M , O (Skrót). 
Przedłożony izbom usuwodawc/ym plan fin.in-

.( wo-go.-podarrzy na r. 14311.39, klóry będzie dru-
KJItl rokieia realizacji planu inwestycyjnego prz< «1-

U chniczhe prztwidiinne jest 13.635 lys. I I . , budo. 
uuictwo — 10,550 lys. zł. i zakup samochodów 000 
tys. zł., ora* przewidują nadto 10 milj. zł. 

Z projektowanej pożyczki, jak to już minister 
nadmienił 15 stycznia, pokryte zostaną wydatki na 
I' • ępujai r inłr.styrje: kabel WarszawriSando-
mierz — 5 milj. zł., kablowanie sieci miejskich i 
vezłów telekomunikacyjnych — 3 milj. zl., i rozbu 
dowa państwowych zakładów te/e. i radiotechnicz­
nych — 2 milj. zl . 

Na pierwszym planie postawiona jest budowa 
ł uhla Warszawa—Sandomierz, jako realizacja połą­
czenia kablowego ze Lwowem i to nietylko dlatego, 

by związać Okręg Centralny ze stolicę, ale również 
•'!atego, aby zapewnić dostateczne ilość polorzm la> 
' fonicznych dla komunikacji ze Lwowem, poprzez 
I t o r y uzyskują komunikację telefoniczna Zagłębie 
raftowe, okręg turystyczny poliidniiiwo-w-chodiii o-
raz niektóre połączenia międzynarodowe. 

Realizacja tej magistrali kablowej zapewni do­
skonale warunki komunikacji telefonirznej i zwiąże 
w najbardziej wspólcirsny sposób obszary Centralne 
7 0 Okręgu Przemysłowego i okręgu lwowskiego z 
m o r z e n i prze/ kabel W a r s z a w a — Gdynia. S:onowi 
ona zatym istotng cześć realizowanego obecnie pro­
fesura gospodarczego państwa. 

wYJASNIENIA WICEMIN ISTRA SKARBU MO­
RAWSKIEGO. 

Odnośnie w poruszonych przez sprawozdawcę 
utrudnień na jakie ha przemysł gorzelnicz.)', a 
powodu |.. >• .<• zbiurokratyzowania kontroli nkcy 
zowo monopolowej, wyjaśnia minister, że na to ma­
my lylko dwa sposoby zaradcze: podnieść poziom 
nasz'go personelu, zaznaczając przy lym, że od«ctck 
urzędników z wyższym wykształceniem wzrósł od r. 
1931 1937 na 1? procent. Z zapytanicju pos. Hyl i , 
od l.ogo r 11.111..|.•. 1 solny zakupuje worki, przedstawia 
niccmini-lcr lisię, wyrażając, przekonanie, że ona 
posła zadowolili. 

W sprawie uwagi pos. Hyl i , że część tytoniu, 
który wyprzedawano w kraju nic została przez mo­
nopol zakupiona, oświadcza wiceminister Morawski, 
że zachodzi I I I nieporozumienie, bowiem w uwagach 
N.I.K. jest tylko podane, że zakupiono tytoniu mniej 
uiż w roku poprzednim, bo był wtedy lepszy uro­
dzaj. 

W sprawie rzekomego zakazu budowy gorzelni 
na wschodzie, oświadcza wiccmini.ler, że zakazu te­
go nic ma. Jest dość ostrożna pulitykti, w tej chwili 
jednak jest rozpatrywana budowa dwóch nowych 
gorzelni, właśnie w województwie l>ia''' ' •< kim. 

DYSKUSJA. 
WARSZAWA, 30.1 — Po ptteittówientacJj 

ministrów przystąpiono do dyskusji. Pierw­
szy zabrał głos p. Sowiński: Mówca uważa, 
że forma w y b r a n a przez rząd dla budżetowa 
nia inwestycyj jest w obecnej chwili ruzwią-

P R A K T Y C Z N O S C I . "•'* ' 

Mówca C I E S Z Y S I Ę , że na rok przyszły prze 
widuje się większe kredyty na elektryfikację. 
Państwo dało tu dużo i pora myśleć o I N I C J A ­

T Y W I E prywatnej, która ma duże pole do po­
pisu w tym zakresie. Elektryfikacja K R A J U 

M A niezwykle doniosłe znaczenie dla rozwo­
ju rzemiosła. 

Po przerwie obiadowej przemawiał P O S . 
Wróblewski, który uważa Z A konieczn.-) budo 
W Ę jaknajszybciej drugiego toru na linii ko­
lejowej Kutno — Strzałkowo. 

Domaga się następnie przyśpieszenia bu 
dowy mostu na Warcie pod Moszncm, wresz 
cie wysuwa jako pilny postulat przyśpiesze­
nie elektryfikacji województwa poznańskie­
go. 

Pos. Hyla uskarża się, że środki, przewi­
dziane w planie inwestycyjnym na inwesty­
cje wiejskie sa zbvt małe, jakkolwiek więk­
sze niż w latach ubiegłych. 

W; dalszym cia.RU dyskusji przemawiał 
J E S Z C Z E cały szereg posłów. 

Po dyskusji komisja przyjęła rządowy pro­
jekt ustawy inwestycyjnej wraz ze zgłoszony­
mi poprawkami, na które rząd wyraził zgodę. 

Straszliwy wybuch w prochowni 
20 osób zabitych i kilkiisei rannych B i 

M o r d e r c a 20 - łe ta ie i k o b e l y 

skazany na k m śmierci. 
L U B U N , 3Q. 1. Sąd Okręgowy skazał na k r -

śmierci przez powieszenie Henryka Kręglickicgo, 
który w listopadzie ub. r. zamordował aa Krakow­
skim Przedmieściu w Lubl/nlc 30-lrlnia Otylię i j ! " 
czakównę. 

Piorun zniszczył pomni-i. 
Szalona burza w Anglii. 

LONDYN. 30. 1. — Szalona burza po­
czyniła w całej Anglii wielkie spustoszcua 
Szereg budynków leży w gruzach, kilka po 
c!?jgó\v się wykoleilo a żegluga jest wstrzy 
mana. Między innymi runął kanadyjski pa 
v ilon, budowany na wystawę imperialną 
w Glasgow. Pomnik wojny poludniowo-a-
fi\kińskiej w Dover został rozstrzaskaiy 
pioiniem. Szybkość wiatru dochodziła lio 
12F km./godz. Ostatnio burza nieco się us 
p^oiła , natomiast spadla silna ulewa 

Deszcz ze śniegiem. 
0 lepszej pogodzie nie marzmy, 

ŁÓD2, 30. 1. Przewidywany przebieg pogody w 
dniu dzisiejszym: pogoda o zachmurzeniu zmien­
ił} m z przelotnymi opadami w postaci deszczu ze 
śniegiem. Jr>zrze odwilż jednak ze sunhfowym ob­
niżaniem się temperatury. W tlnlsjytn ciągu dość 
silne i porywiste wiatry z kierunków zachodnich. 

RZYM, 30. 1. W prochowni w m. Cul 
le Ferro w odległości ok. 50 km od Rzymu 
nastąpi! wczoraj z rana straszliwy w y ­
buch1. Dotychczas stwierdzono 20 zabi­
tych i kilkuset rannych. Przyczyny wybu­
chu nic są narazić ustalone. Wedle donie­
sień Agencji Stefani pierwszy wybuchł na 
stąpił o godz. 8 min 30. Po pierwszym wy 
biichu nastąpiły inne. Straż ogniowa C Z Y N : 

ła wszelkie wysiłki C E L E M opiniowania ka­
tastrofy. Do południa wydobyto spod gru 
zów około 10 trupów. Na miejsce katastro 
fy wyjechały z Rzymu W Ł A D Z E oraz 70 sa 
M O C H C K L Ó W sanitarnych Po południu na mv] 

sce katastrofy udał się król. Przybycie Mus 
soliniego oczekiwane jest w najbliższym 
czasie. Z Rzymu wysiano oddziały pie*''.o 
ty, saperów i karabinierów, które otocy-
ły miejsce katastrofy kordonem w prom'e-
niu kliku kilometrów. Prochownia zatrud­
niała około 12 tys. robotników. 

P R Z Y C Z Y N A W Y B U C H U . 
R Z Y M , 30. 1. Oficjalny komunikat, wydany w 

sprawie wybuchu w prochowni Collc Ferro glosl, iż 
ofiara katastrofy padło wielu zabitych, których na­
zwiska zostaną opublikowane. Dotychczasowe do­
chodzenie ustaliło, iż wybuch nastąpił na skutek nie 
ostrożności jednego z robotników, który rozbił ba­
lon ze zgęszczonym powietrzem. 

6 osób odniosło rany 
H I w Katastrofie kolejowef. H H 

K O W E L , 30. 1. N A stacji Chyraowo, położonej pociąg. 8 wagonów uległo rozbiciu, 6 osób zostało 
na szlaku kolejowym Kowel-BrzeW, wydarzyła się. I poważnie rannych. Na miejsce wypadku przybyła 
wczoraj katastrofa. Pociąg towarowo-ojpbowy da-I komisja techniczno-ślrdcza* badająca przyczyny"wf" 
aajassy lirzeicia wzazll pĄ S IO jary N A stacji ^nny 1 padku* - ^ ^ s ^ M t e r - - r^~-

Uroczyste otwarcie Wystawy Radiowej. 
Bogactwo stoisk. 

ŁODZ, 30. 1. Wczoraj „ godz. 6-ej wieczorem w 
gmachu Państwowej Szkoły Przemysłowo-Technicz-
ncj przy ul. Żeromskiego I I ., odbyło się uroczyste 
otwarcie Wystawy Radiowej, zorganizowanej przez 
Społeczny Komitet Radiofonii Kraju. 

Otwarcia Wystawy dokonał Wojewoda łódzki 
Aleksander Hauke-Nowak, aktu poświęcenia całości 
dokonał J. E. ks. biskup Włodzimierz Jasiński. Po 

ceremonii otwarcia odbyło się zwiedzanie poszcze­
gólnych stoisk wystawowych. Wystawa posiada cały 
szereg interesujących inowacyj w zakresie ekspona­
tów a m. In. świetlicę zradiofonizowaną, studio do­
stępne dla publiczności. Na uwagę zasługuje dział 
informacyjny i dydaktyczny. 

Przebieg uroczystości otwarcia był transmitowa­
ny przez ŁódzJsą Rozgłośnię Polskiego Radia. 

Wybory w Łodzi odroczone! 
Odbędą się dopiero jesienią. S H 

latali anina w farsz 
Fatalny karambol na Placu Trzech Krzyży. 

WARSZAWR. dn. 30. 1. — Wczoraj o 
godz. 2-ej po południu Plac Trzech Krz/-
ży w Warszawie był widownią wielkiej tea 
tastrofy komunikacyjnej. Na autobus mi-j 
ski linii F. zdążający z ul. Wilczej na W e ; 
ską, wjechał całym pędem wóz strażacki j i 
J A C Y do pożaru na Pradze. _ t 

KmwtmmmizsammmKtmsBmmBtTitt^KmkTmmmm^twmatm 
Dr med. 

Alfred Fischer 
CHIRURG - UROLOG 

Choroby nerek, pęcherza i dróg moczowych 
NAWROT 13. tel. 164-37 

przyjmuje od g. 5—7 wiecz. 

Dr med. 

Jerzy SUDYA 
A ^ u s z e r G i n e k o l o g Legionów 11, teł. 115-27 

:>rzyjmuie od g. 8—10 rano i 4—8 wiecz 

23 STYCZNIA zgubiono złotą branzoletkę z 
czarnym kamieniem, przedstawiającą war-
'ość pamiątkową. Uczciwy znalazca P R O A 7 ' > 

ny o zwrot za solidnym W Y N A G R O D Z E N U M I : , 

Żeromskiego 23, m. 5. 

20 ZŁOTYCH dziennie i więcej zarobią JM 
NOWTE i panie naszym masowym artykułem 
Pożądane 10 zł. jako depozyt za tower, — 
""oukowska 89. m. 6 fr. 1 p. 

Zderzenie nastąpiło przed kościołem sw 
Aleksandra. Było ono tak nieszczc-śliwe że 
oba wielkie i ciężkie auta wskutek karambn 
lu wpadły na żelazny słup który się ro> 
prysl w kawałki. 

W autobusie zniszczone zostało całko vi 
cie podwozie O R 3 Z częściowo motor. Pod >b 
nym uszkodzeniom uległ wóz strażacki. 

53-letni strażak Władysław Lewandow 
ski zamieszkały w Żyrardowie pod Wars^a 
wą, doznał zgniecenia klatki piersiowej. W 
stanie beznadziejnym przewieziony został 
do szpitala. Strażak Zwoliński uległ cięż­
kim obrażeniom głowy. 

Z pasażerów autobusu 2 osoby zostały 
ranne. Ponad to potłuczony został poste­
runkowy policji, który w czasie zderzeni 
aut wypadł z autobusu. 

Na miejscu katastrofy do późnego wie 
czoru gromadziły się tłumy publiczności. 

W A R S Z A W A , 30. 1. — 
Wczoraj zetosi ł się do marsza łka Se jmu p 

Cara, szef sek re ta r ia tu m in i s t ra s p r a w w e w :ę 
trznyeh, składając uchwalone przez radę m in i ­
s t rów projekty u s t a w : n o w e j o r d y n a c i l w y b j r 
czej dla samorządu in. W a r s z a w y oraz 6 naj 
w iększych miast p o ' s k k h m. in. Łodz i oraz p n 
iękt odroczenia w y b o r ó w do rad mie jsk ich w 
Poznaniu i Ł o d z i . Jednocześnie ze z łożeniem 
tych p ro j ek tów minister spraw w e w n ę t r z n y c h io 
łączył uzasadnienie rządowe, do tyczące odroczę 
nia w y b o r ó w do rady mie jsk ie j Poznania I fcj 
dzi . Treść jego Jest następująca: 

,.Rada M i n i s t r ó w uchwal i ła p ro jek t u s t a w i 
zaw ie ra jący za?ady nowego p r a w a w y b o r c z e j 
dla sześciu na jw iększych miast w Polsce in la 
l o z n a n i a i Ł o d z i P ro jek t u s t a w y nowe j o r J v 
nacj i wybo rcze j dla wspomnianych miast, w 
szerszym zakresie uwzględnia przedstawic ie ls t ­
wo czynn ika gospodarczego 1 zawodowego i 
wtecej odpowiada r ó ż n y m i z łożonym stosunko -i 
życ ia w w i e * i c h miastach. Jednakże p ro jek t ten 
ze w z g ^ d ó w czys to technicznych nie będz-e 
mógł we jść w Życ ie przed te rm inem zarządze­
nia w y b o r ó w w Poznaniu i Łodz i , bow iem ter­
min ten u p ł y w a d la Poznania w s tyczn iu , zaś 
d la Ł o d z i w k w i e t n i u rb . Dlatego też w y b o r y w 
w y ż e j w y m i e n i o n y c h miastach m u s i a ł y b y być 
przeprowadzone na zasadzie stare j o r d y n a c i 
w y b o r c z e j , a co za t y m idzie zarządzenie w y ­
b o r ó w w Łodz i l Poznaniu m i ja łoby się z zało 
żeniani i wnies ionego przez rząd p ro jek tu usta­
w y nowej o r d y n a c j i w y b o r c z e j , d la tego t«ź 
rząd wnos i , uważa jąc to za ce lowe i konieczne 
o odroczenie w y b o r ó w do rad mie jsk ich Poz n a 

nta i Łodz i . Z powyższego uzasadnienia rząd >-
wego należy s lw ie rdz ić , że nowa o rdynac ja w y 
borcza w raz ie uchwalenia je j przez Izby u s t i 
wodawcze nie we jdz ie w życ ie przed k w i e t n i e m 
rb. inaczej że wybory do rady M I U J S L J C I w Lo­
dzi odbędą, sio dopiero Jeslonla. 

STALE WYGRYWAMY! 
W aainej t y l k o 40 L o t e r i i padło u naa 

przeazło 

zł. 100 .000 . -
w różnych w lękazych w y g r a n y c h jak: 

Zł. -S.OOO.— na Nr. 8.300 
„ LO.OOO.— „ 88 525 

5 OOO.— 29.881 
I kilkanaście wygraDyoh po zl. 
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POLECAMY LOSY 
d o i K L A S Y 41 LOTERII 

K O L E K T U R A 
T E O D O R A 

KURZWEGA 
G Ł O W N A N r . 1 , tel. 179-25 

W I E L K A K O N I 
H I . 

A W L O K A L U ZW. H A N 
POLSKICH. 

wych w Warszawie jeszcze w grudniu 1936 r. ucina 
litu podjąć akcjf w kierunku konsolidacji związków 
pokrewnych, rozmieszczonych w różnych terenach. 

W myśl tej uchwały Zw. Zaw. Handlowców Pol­
skich w Łodzi przeprowadził już a terenowo naj­
bliższymi związkami pokrewnymi w Warszawie 1 
Sosnowcu wstępne w tym kierunku rozmowy, któro 
dały jak najbardziej pozytywne wyniki. 

Jak się obecnie dowiadujemy do akcji B i i j i w 

dalszym ciągu przystąpić organizacjo a Katowic, Kra 
kowu, Lwowa, Poznania i Bielska. Wspólna konfe­
rencja przedstawicieli li in najpowuinirjsiych ośrod 
ków odbędzie się w następna niedzielę dii. 6 lule-, 
go r. b. o godz. 11-ej rano w lokulu Zw. Handlów-
ęów Polskich w Lodzi przy ul. Piotrkowskiej 103. 

U R U C H O M I E N I E D A L S Z Y C H 3 O Ś R O D K Ó W 
SZKOLENIA K O M E N D A N T Ó W O P L . D O M Ó W 

W b ieżącym tygodn iu nastąpi ł j rchomtenle o 
statn lch 3 oś rodków szkolenia k a n d y d a t ó w n s . 
komendan tów opl , domów w Łodz i a m i a n j w l 
c i c : dn ia 1 'utego w szkole powszechnej p r zy 
ul . S tc r l inga 24 dn ia 3 lutego rb w szkole pow i 
szecl inej p rzy u l . Wspó lue j 5-7 dn ia 5 lutemu | 
rb w szkole powszechnej p rzy ul . Podmie jsk ie j 
21, O d te l da t y w Łodz i będzie sta^e czynnymi 
12 o ś r o d k ó w . wyszkoleniowych,- • 

Na ku rsy L O P P z g l a s ł s l * się osoby k tó re - -
t r z y m a ł y imienne w e i w a n l a wys tosowane p r z iZ 
W y d z i a ł W o j s k o w y Zarządu Mie jsk iego w Ło-J :i 

Manifestacja bezrobotnycb w Bydgoszczy 
Policja rozproszyła demonstrantów. BB 

5I?.V'I<JSSR ĝa% 

DZIECKO POLSKIE— 
W PQLSiE3 SZKOLE 
POPM ZBIflRHS NA SZKOŁY 
POLSKIE ZA GRAN I CĄ 
K O N T O P . K. O . N r 2 1 . 6 9 5 

Z A D A W A K A R N A W A Ł O W A 

Dnia 1 lu tego rb. W salach Zarządu Grodz ­
kiego ZR. w Łodz i p r zy u l . K i l ińsk iego 49 od.LĘ 
dzie się zabawa k a r n a w a ł o w a zorganizowana 
przez Zw iązek Reze rw i s tów W Łodz i ko lo 7-c 
Początek z a b a w y o godz. 21-ej . 

Dochód o rsan iza to rzy zabawy przeznaczają 
na cele ku l tu ra lno -ośw ia towe Zw iązku Rezer­
w i s t ó w ^ . , • . . . . . . v ' 

HENRYK ŁTTENBEERG przeprasza tą d n 
gą p. Tadeusza Mastalerza, zam. przy ul. 
Kilińskiego 190, za zajście w dniu 20 listo 
pada 1937 r. i wyraża z tego powodu swe 
ubolewanie. 

WARSZAWA, 30.1. (pat) Dnia 28 brr. 
przed lokalem biura Funduszu Pracy w Eyd 
goszczy zgromadziło się kilkuset bezrobot­
nych w oczekiwaniu tia wynik konferencji 
między delegacją bezrobotnych a Zarządem 
Miejskim. Po zakomunikowaniu wynik lW 
konferencji część bezrobotnych rozeszła się 

— ~ B O L Ą C Z K I %% 
ŁÓDŹ, 30. 1. Wczorajsza konferencja w Okręgo 

wej Inspekcji Pracy w sprawie strajku w 17 fabry­
kach ta-i. N I bawełnianych w Łudzi przyniosła likwi 
dację zatargu. Przedstawiciele przemysłowców w >vy 
niku rozmów przeprowadzonych pod przewodnic­
twem inspektora inż. Wyrzykowskiego podpisali li­
niowe zbiorowe, w której zgodzili się na udzielenie 
podwyżki plac w wysokoici 4,ó proc. W związku z 
tym jutro robotnicy przystąpią do normalnej pracy. 

pozostała zaś niezadowolona z tego że po 
stulały ich nie mogły być natychmiast w 
całości uwzględnione usiłowała zorganizo­
wać manifestację na mieście. W czasie :o2 
praszania demonstrantów przez organa pp 
została poturbowana jedna osoba którą od 
wiedziono do szpitala. 

P R A C * . 

K T O BĘDZIE INSPEKTOREM PRACY? 
Dopiero 3 lutego będzie aktualna sprawa nomi­

nacji na stanowisko inspektora X I I obwodu inspe­
kcji pracy. Obecnie kandydatury rozpatrywane sa 
na terenie ministerjalnym. 

PLACE CZELADNIKÓW SZKWC.KICIL 
Jutro odbędzie się w Inspekcji Pracy konferencja 

w sprawie zawaria umowy zbiorowej dla czeladni­
ków szewskich. Wobec nipurpgulnwania podstawo­
wych norm dotyczących płacy i ochrony pracy, cze­
ladnicy szewscy wystąpili z zadaniem 50 proc. pod­
wyżki i zawarcia umowy zbiorowej. W razie nie doj 

ścia <lo porozumienia pracownicy szewscy liczą sic 
i możliwością proklamowania ukcji strajkowej. 

POWRÓT Z WARSZAWY. 
Wczoraj powróciła a Warszawy delegacja zwis* 

ków zawodowych, kłóra bra!a udział w konferenfj 1 

poświeconej omówieniu postulatów robotników fa­
sonowych w Łodzi. Udział w delegacji wzięli p ?' 
posłowie Waszkiewicz i Mróz oraz Ortel. 

Na wstępie rzecznicy sezonowców łódzkich udał' 
się do Mini^lrestwa Opieki Społecznej, gdzie wob' 1 -

tego, ŻE min. Zjndram Kościcłkowski zajęły byl p r ' ' 
catui w łonie komisy] budżetowych — delega«'Jf 
przyjął wiceminister Ja->lrzęh-ki. Po zapoznaniu > l f 

-zczcgólowym z zasadniczymi postulatami dotycz**' 
mi wczesnego rozpoczęcia robót sezonowych, '' 
rozszerzenia oraz podwyżki plac „ 2"i proc m i i i / ' 1 ' 
Itrtębski ZSPEWNLŁ drlrcarję, ie Ministerstwo l r 

JAK najloj-LNLEJ ustosunkowane do żgdań A C A O M * * * 

ców, przy czym PRZYRZEKŁ) że ob ma sesja B U D Ż E T " ' ^ 

przyniesie D L I N . P E W N E dane co do rozmiaru kr* 
dylów ua roboty publiczne. 

6< 

Toru 
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K R Ó L S A M O C H O D Ó W N A . . . R O W E R Z E 

Ford wynalazcą środka do konserwowania włosów 
Detroid, w styczniu. 

Henrrfc Ford, który zbudował przeszło 
25 milionów aut, co rano po śniadaniu od­
bywa parokiłometrową przejażdżkę na ro­
werze dokoła swej posiadłości Fairlane. 

Po powrocie do domu przegląda pocztę 
i gazety poranne. Wstaje, latem i zimą, o 
siódmej i w ogóle od dawien dawna pozo­
staje wierny tym samym przyzwyczajeniom. 

W lipcu rokit bieżącego ukończy 75 lat, 
ale głuchy jest na namowy porzucenia pra­
cy. 

Właściwie odpoczywa tylko raz do ro­
ku: w dniu swoich urodzin. 

Wtedy opuszcza biura i laboratoria w 
Dearboru pod Detroit i w towarzystwie k i l ­
kudziesięciu wybranych gości prywatnym 
jachtem jedzie w górę rzeki do siebie. 

W dniu urodzin Ford ma zwyczaj ogła­
szania na łamach prasy maksymy, iż celem 
życia jest zdobycie doświadczenia, i że pra­
ca jest najszlachetniejszą funkcją czło­
wieka. 

Ford jest wrogiem szumnych frazesów. 
Wiara jego we własne siły jest niczym nie­
zachwiana i bezgraniczna. Nikt, będący in-

s t o ń c u . 

J A F S K I E 
p o m a r a n c z e 

g r e j p f r u t y 

o w a e P A H I T Y > I K J 

nego zdania niż on, nie może mieć racji. 
Na og(\ nie jest lubiany, co nie prze­

szkadza, iż j tgo geniusz organizatora i wy 
nalazcy budzi podziw Ameryki . 

W przeciwieństwie do innych potenta­
tów swego kraju, nie zamyśla (do tej pory 
przynajmniej!) utrwalać swego imienia 
przez fundacje dobroczynne. Uważa, że 
wielkim dziełem jego życia są jego fabryki, 
zatrudniające dziś 130 000 robotników, nic 
licząc personelu urzędniczego oraz niezli­
czonych, rozrzuconych po całym świecie, 
sprzedawców i przedstawicieli. 

Fabryka to żywioł Forda, a jedyną jego 
namiętnością jest gorączkowa chęć wypu­
szczania coraz to większej ilości samocho­
dów swojej marki. 

Jedynymi akcjonariuszami jego kolo­
salnych zakładów są on i jego syn, Edsel, 
mający obecnie 46 lat. Nikt więc nie wie, 
jakiej dokładnie cyfry sięga jego majątek. 

Arcymiliarder nie nosi z sobą pienię­
dzy, 1 często mu się zdarza zaciągać dro­
bne pożyczki od szofera. 

Ożeniony przed pięćdziesięciu laty z 
córką fermera, sąsiadującego z jego ro­
dzicami, Ford żyje w rodzinnym odosobnię 
niti. 

Jest oschły i despotyczny, przy tym sza­
lenie pedantyczny. 

Codziennie przed wyjściem z biura te­
lefonuje do żony, iż o zwykłej porze przyj­
dzie na obiad. Jeszcze nigdy się nie spóź­
nił ani o pięć minut. 

Zdrowiem cieszy się doskonałym. Cho­
rował tylko dwa razy w życiu: raz w dzie­
ciństwie na szkarlatynę, a drugi — przed 
paroma laty na jakieś zaburzenia kiszko­
we. 

Nie przestrzega Sądnej specjalnej diety, 
ale jada tylko skromnie i bardzo umiarko­
wanie. Kuchnię amerykańską przekłada po 
nad wszelką inną. Nie znosi kuchni fran­
cuskiej i twierdzi, że mu nie służy. 

Przed udaniem się na spoczynek musi 
zjeść surową marchew, którą sam obiera 
scyzorykiem. 

P<ardzo jest 'dumny z zachowanego po 
dziś dzień gęstego uwlosicnia. Twierdzi, 

że zawdzięcza je wynalezionemu przez sie­
bie słonemu szampunowi, którym raz na 
tydzień myje głowę. • 

Ford spędza cały dzień w swych biu­
rach, ale znajduje czas na gorliwe kolekcjo 
nowanie wszelkich starożytności amerykan 
skicli i na pracę nad coraz to nowymi tech­
nicznymi ulepszeniami i wynalazkami. — 
Obecnie mozoli się nad telefonem bez dru­
tu, który pragnie zainstalować we wszyst­
kich swych autach, aby kierowcy mogli w 
drodze porozumiewać się z sobą. 

Wieczory spędza w domu. Po obiedzie 
z żoną i synem, a czasem z nielicznymi go­
śćmi chętnie grywa w loteryjkę. Z całą skru 
pulatnością liczy i zabiera swoją wygraną. 

Dziwny sentyment żywi do tańców mi­
nionego stulecia: walca, mazurka, lansicra, 
kontredansa i innych. I despotycznie żąda, 
by jego robotnicy tańczyli je, zamiast mod­
nych foXtrotów, które uważa za nieprzy­
zwoite. 

Inną słabostką Forda jest udzielanie rad 
każdemu, kto się o nią zwraca. 

Wszystkim dobrze uposażonym swoim 
inżynierom i majstrom fabrycznym zaleca 
nabywanie ferm. 

Kombinacja fabryki i fermy jest jego 
marzeniem. Będąc wrogiem wielkich miast, 
uważa, iż przyszłość należy do drobnych 
skupisk, gęsto rozsianych po całej Amery­
ce, a związanych z sobą autem, które nie­
odzownie winien każdy posiadać. 

Wrzesiński. 

REUMATYZMIE' 
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i n e r w o b ó l a c h . 
; e się 2-MabletekToganlubi 

s t ° ! , v d'iienn\e.Toqal jest dobrym 1 
fcyffgęg przeciwbólowym 

Kto chce być 
szczęśl iwy 

ten musi zdobyć się na minimalny wysiłek 
i zaopatrzyć się w los 1 klasy 41 Loterii 
która daje większe s z a n s e w y g r a n e j . 
Nabądźcie los w s z c z ę ś l i w e j k o l e k t u r z e 

A . W O L A Ń S K A 
W A R S Z A W A , C E N T R A L A , N O W Y Ś W I A T 1 9 . 
C i ą g n i e n i e r o z p o c z y n a s i ę 1 7 l u t e g o . 
Z a m ó w i e n i a z a m i e j s c o w e w y s y ł a m y o d w r o t n i e 

Konto P. K. O. 7 1 9 2. 

KTO ZFCYCILTY.,? TY — CIY PRZESIADUJĄCY C i f P E C H ? 
TYLKO TY ZWYCIĘŻYSZ...!!! 

zwracając się do fenomenalnego Jasnowidza Psychologa Prof. V I C H A R A , uzna­
nego przez najwyższe sfery naukowe, Zwigzki Zawodowych Metapsyehików 
Świata, lekarzy, profesorów psychologii i t.p. za jedynego fenomena . jasno­
widza doby obecnej. Prof. V1CHARA nie tylko, że odgaduje i odkiywa naj-
zawilsze sprawy, lecz posiada ogromnie rozwinięta siłę sugestywna, zatem daje 
każdemu możność .natcrializować swe myśli oraz zdobycia trwalej miłości pożą­
danej osoby, odgaduje przeszłość, zestawia horoskopy, analizy grafologiczne, 

odkrywa krad/.icżc, zakopane skarby, odnajduje zaginione osoby oraz określa choroby. Poprawę 
materialna, również możesz uzyskać przez loterię, jeżeli posiadasz szczęście do gry. Prof. V I C H A R A 
wybierze każdemu pod gwarancja szczęśliwy numer losu, aby tym samym przekonać o prawdzjwoiei 
swych nieomylnych przepowiedni — co może jest najważniejsze dla osób grających. — Koniecznie 
potrzebne jest podać dzień, miesięc, rok urodzenia oraz zaleczyć jeden złoty znaczkami na porto. Na 
często spotykane zapytania P.T. Klienteli' wyjaśnia się, że Prof. V I C H A R A jest wyznania katolickiego. 
Adresować: PROF. Y ICHARA, KRAKÓW. ULICA Ż Y B L I K I E W I C Z A , SKRYTKA POCZTOWA 567. 
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MECHANIFT-imliarder. 

Toru i.ońc y w lipcu 75-tv roli 
życja. 

— Może i lepiej się stało! — pomyślał. — Nic wia­
domo, jakby prokurator ustosunkował się dr lej całe; 
sprawy! Ale, czekaj! Poradzę już ja sobie z tobą inaczej! 
Przecież, długo tu nie pozostanę. Muszę udać pokornego 
baranka! 

Wywołał na swej twarzy uśmiech. 
— Jak to dobrze, że prokurator zajęty! — rzeki. - -

Właściwie, kiedy się przespałem i zastanowiłem, dosze­
dłem do przekonania, że nie mam nic ważnego do zako­
munikowania! 

— Ach, tak? 
— śmiało może pan doktór odwołać tę wizylę! 
Zadowolenie przebiegło po twarzy lekarza. 

— Doskonale! Zaczyna pan się uspakajać! Nieclre 
p a n zapomni, że miał być inną osobą i nic nazywał się 
Darskim! Niechże pan zapomni, że tu ktokolwiek ma za­
miar p a n a skrzywdzić. Siostro Kuncgundo — zwrócił iię 
do pielęgniarki — trzeba powtórzyć lekarstwo, gdyż wi ­
docznie dobrze robi choremu — po czym mówił dalej do 
naszego bohatera: — Nikt tu nie zamierza panu doku­
czać, a wszyscy pragną pańskiego dobra. Tamto, !o by­
ły tylko przywidzenia... 

— Rozumiem, panie doktorze! 
— Nareszcie pan odzyskuje ś w i a d o m . 

ma do nas zaufanie i stosuje się do naszyci; 
a wszystko pójdzie doskonale. 

— Czy długo potrwa kuracja? 
Kierownik zakłada dla umysłowo cltpryćfl | 

poważny wyraz twarzy i unikał wzroku Korskiego. 
— Mm... hm.. — rzekł. — Ciężko to określić... W ka­

żdym razie nie kilka tygodni i nic kilka miesięcy... Dla­
tego stałe następowały U p::na recydywy, że zbyt wcze­
śnie zwalniano go z innych lecznic... 

— Najchętniej zatrzymałbyś mnie tutaj do śmierci 
i pewnie prosił cię o to Dodo! — mało nie krzyknął, ale 
ponieważ już panowa I nad nerwami, głośno oświadczył: 
— Zgadzam się z panem doktorem! Pragnąłbym raz na 
zawsze wyleczyć się z tych nieszczęsnych ataków. 

Twarz lekarza rozpromieniła się powtórnie. 
'J^u świetnie, świetnie! Początek wcale niezły, bo p •-

łowa powodzenia kuracji, to zachowanie się chorego. 
Siostro Kunegundo.- -rr zwrócił się do pielęgniarki. — 
Przeprowadzi siostra pana Darskiego do trzeciego pawi­
lonu, gdzie jest przygotowany pokój dla niego. Dalszy 
jego pobyt w celi jest zbyteczny. 

Skinął głową, zaznaczając, że audiencja została u-

pan 
rei' 

b r a l 

kończona i Korski w ślad za pielęgniarką opuścił ga­
binet. 

Pojął, że za swoje „dobre zachowanie się", a raczej 
udaną uległość, został przeniesiony do wygodniejszego 
pawilonu dla nerwowo chorych, podczas gdy dotych­
czas trzymano go w ccii przeznaczonej tylko dla niespo­
kojnych wariatów. 

Istotnie, pielęgniarka poprowadziła go przez ogród 
w stronę jednopiętrowego budynku, oznaczonego Nr 3 
i obwitego zielonym winem. 

Po drodze, uważnie rozglądał się dokoła. 
— Jedyna rada — myślał — udawać pokorę i uciec! 
Weszli do pawilonu i znaleźli się w długim, pachną­

cym terpentyną korytarzu. Pielęgniarka szla przodem 
i już miała się zatrzymać przed drzwiami pokoju, prze­
znaczonego dla Korskiego, gdy wtem w głębi korytarz?, 
ukazał się jakiś pocieszny człowieczek i szybko począł 
się zbliżać w ich stronę. 

Korski z podziwicniem spojrzał na niego. Był to ma-
ł\y, dość tęgi jegomość, czerwony na twarzy, wygolony 

i całkowicie łysy. Ubrany był w spodnie wkratkę, czarną 
marynarkę i nie miał kołnierzyka na szyi. Ale klapy 
i pierś marynarki zdobił szereg blaszek oraz krzyżyków, 
powycinanych z papieru, imitujących ordery, a brudną 
niebieską koszulę przecinała niemniej brudna wstążka, 
wyciągnięta zapewne z jakiegoś śmietnika. Mały j eg . -
mość sprawiał nader komiczne wrażenie. Wrażenie to 
potęgowała jeszcze ta okoliczność, że nalana twarz jego 
nosiła wyraz niezwykłego dostojeństwa i powagi i kro­
czył w ich kierunku prędko, ale sztywno i majestatycznie. 

— Więc nareszcie zdecydowałeś się tu przybyć, mój 
pierwszy ministrze! — wymówił zatrzymując się przed 
Korskim i patrząc na niego z wyrzutem. — Dość długo 
oczekiwałem na ciebie i nic spełniasz należycie swoich 
obowiązków. 

Korski wnet poznał, że ma do czynienia z wariatem, 
ogarniętym manią wielkości, milczał jednak przezornie, 
nie w iedząc, co mu odpowiedzieć. 

— Cóż nie poznajesz mnie? — gadał dalej obłąkany, 
przybierając pozę monarchy, slojącego na tronie. — Nie 
poznajesz swego władcy, króia Pelargonii?.. 

— Niechże pan mu skinie giową i nazwie go najja­
śniejszym panem — szepnęła pielęgniarka do Korskiego 
— bo golów się rozzłościć. Jest przekonany, że pan jest 
jego ministrem... ciągle oczekuje na niego 

Ubawiony, zastosował się do tej rady 
— Ależ poznaję, najjaśniejszy panie! 

— Źle dzieje się w mojej Pelargonii — mówił dalej, 
„obłąkany kró l " — jeśli mój pierwszy minister poznaje 
mnie dopiero po chwil i i nie składa mi hołdu, a ja tu 
wciąż niepokoję się o niego i wciąż go wyglądam... Bę­
dę musiał zmienić gabinet. 

— Raczy darować wasza królewska mość — żarto­
wał — nieprzewidziane okoliczności... 

Maniak raptem uderzył się ręką w czoło. • 
— Rozumiem! — zawołał. — Czynię ci wymówki, a 

ty nie mogłeś inaczej postąpić. AAusialeś tu przybyć In­
cognito i chciałeś potajemnie skomunikować się ze mną. 
Dlatego udawałeś, że mnie nie znasz. Bo przecież więżą 
mnie w tej twierdzy z rozkazu księcia Drakonii, który 
pragnie zawładnąć moim państwem. Ale ta intryga nie 
spełni się i bliska już jest chwila, kiedy powrócę do 
moich drogich poddanych... 

— Tak, jest, najjaśniejszy panie! 
— No, lak ! Wobec tego nadaję ci order „Zielonego 

Kakadu" za twoje poświęcenie, żeś się przedostał do tej 
warowni. Teraz ci go nie dam, bo nie mam pod ręką — 
dotknął jednej ze swych blaszek, z którą widocznie żal 
było mu się rozstawać — ale zaraz polecę ci przygoto­
wać dyplom. A ciebie, dobra kobieto — zwrócił się do 
pielęgniarki — za to, żeś nam nie przeszkodziła w kon­
ferencji, uczynię moją damą honorową! 

— Niezasłużony to dla mnie zaszczyt, najjaśniejszy 
panie! 

— Dobrze, dobrze... Nie dziękujcieaauiL. Teraz dłużej 
nie mogę z wami rozmawiać i muszę udać się do mego 
gabinetu... Przed chwilą otrzymałem telegram, że komu­
nistyczny totalizm zagraża Pelargonii. 

Skinął łaskawie ręką i począł się szybko oddalać. 
— Jest całkowicie nieszkodliwy — wyjaśniła pielę­

gniarka, kiedy monarcha znikł na zakręcie korytarza — 
dlatego pozwalamy mu spacerować wszędzie, choć wła­
ściwie do tego pawilonu mu wchodzić nie wolno. Kiedy 
był zdrów pracował jako drobny urzędnik w jakiejś in­
stytucji, cierpiał straszną biedę i wszyscy nim pomiat i l i . 
Obecnie wydaje mu się, że został królem. 

Olworzyla drzwi i Korski wszedł d o sporego pokO |u , 
nie przypominającego niczym ccii, w jakiej dotychczas 
przebywał. Był to pokój, jaki bywa w /przeciętnych sa­
natoriach, tylko okno miał ckratowanc, a sprzęty przy­
twierdzone były do podłóg' 

y (d. n.) 
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HAŁAŚLIWA RODZINA 
m OJCIEC W TARAPATACH* • 

P r a k t y c z n y 

— Tego już za wiele! — krzyknął 
pan Józef Leśniewski, gdy kawał tynku 
odleciał z sufitu i wpadł do stojącej na 
obrusie wazy z zupą. 

— Jeśli tak dalej pójdzie, to nam ca­
ły sufit na stół zleci! 

Obawa ta była zupełnie uzasadniona, 
bOwięm w znajdującym się o piętro wyżej 
miesr.kaniu Abrama Klangwichta dzień w 
dzień działy się niesamowite rzeczy. Tu ­
pot niezliczonych par nóg przerywany był 
od czasu do czasu hukiem padających me 
bli, a opętańcze wrzaski wywoływały wra 
żenię średniowiecznej kaźni. 

Pan Leśniewski ochłonął powoli z o-
burzenia, ale gdy drugi kawał tynku spadł 
mu z łoskotem na głowę, zerwał się z krze 
sła i pobiegł na policję ze skargą na ha-
łasuwego sąsiada. 

— On ma rację, proszę pana sędzie­
go! — mówił pan Klajngwicht na rozpra­
wie. — Rzeczywiście, co się u mnie dzie 
je, to ja tego nie mogę opisać językiem. 

A dlaczego tak jest? Z powodu mojej 
głupoty. 

Niech pan sędzia sobie wyobraża, że 
byłem wdowiec i miałem troje dzieci. To 
zamiast sobie powiedzieć „mam dosyć", 
ożeniłem się z kobietą, co też miała troje 
dzieci, to już było sześcioro. A potem u-
rodziło się jeszcze dwa, to wypadło razem 
osiem! 

I od tego czasu ja mam piekło! Po 
prostu nie wiem, jak ja jeszcze żyję? 

Moje dzieci biją jej dzieci, a jej dzie 
ci biją moje dzieci. Po tym jej dzieci i 
moje dzieci robią spółkę i się biją z na­
szymi dziećmi. 

— Oj ! Co się dzieje! Panie sędzio, ra­
tuj mnie pan, z powodu czuję, że się ro­
bię wariat! 

Ja krzyczę na nich: — Co jest psia 
krew? Konferencja rozbrojeniowa? Co się 
bijecie? Tu nie jest Liga Narodów! Tu 
musi być spokój! No to pan sędzia myśli, 
że oni się liczą ze słowami taty? OL że­
by pan sędzia wiedział, wiele razy ten ta 
ta dostał z poduszką, albo ze stoikiem! 

Chcesz mnie pan sędzia wsadzić do 
kozy? Masz pan rację, panie sędzio. Czy 
ja mogę coś mieć przeciwko tego? Broń 
Boże! 

Nie wahaj się pan nawet, panie sę­
dzio. Ja właśnie chcę mieć trochę spokój! 

Zgodnie z życzeniem pana Klajng-
wichta, sąd skazał go na dwa dni aresztu. 

GDZIE BYŁAŚ, CÓRECZKO? 
Wieczorna eskapada panienki 

.rai 

cz 
Właściciel warsztatu samochodowego 

fta gazetę podczas sprzątania. 

Sport nie ma uznania! 
Spotkanie na zamarzniętej ziemi Na chodniku dwóch jakichś młodzień­
ców okładało się wzajemnie pięściami. Je­
dnemu ciekła obficie krew z nosa, drugi 
miał pokrwawione oko. 

— Przestać, łobuzy! — wrzasnął 
przedstawiciel władzy i usiłował rozdzie­
lić bijących sję. Wówczas jedna z rozpę­
dzonych pięści spadła na nos policjanta. 

— Wysoki Sądzie — mówił w parę ty 
godni po tym oskarżyciel publiczny. — 
Oskarżeni wywołal i ordynarną bójkę na 

POSZŁO IM O MILION... 

Loteryjne nieporozumienie 
Panna Mania ma narzeczonego pana 

Felka. Złoto nie chłopak 1 
— Spod siebie bym wyjął i dał bliź­

niemu, takie mam mientkie serce — zwykł 
był mawiać p. Felek. A jak bym na ten 
przykład na loterii wygrał, to cały ten 
milion przeznaczyłbym na cele społeczne. 

— Ee — mówi z niedowierzenicm p. 
Mania. 

•3n»4#kto nie! Najpierw wziąłbym, jako 
cel apołeczny ślub z panną Manią, bo nie 
chciałbym dopuścić, aby chrzciny wpierw 
wypadły, a przez to samo zwiększyła się 
ilość podrzutków. 

Potem kupilibyśmy sobie kawał domu 
z Jednym ogródkiem i pojechalibyśmy do 
prababki... 

— Do jakiej prababki? 
— No do takiej kuracyjnej, która się 

Rabka nazywa. 
I tak do końca życia przyświecałby 

nam ten społeczeński cel przy kieliszku i 
po kieliszku. 

— Ale co tam mówić o tym co jest 
niemożliwe! 

— Jakto niemożliwe?! Co panna Mary 
nla klasyczne loterie czwartej klasy chce 
obrażać! Mało to ona wyciągnęła ludzi z 

biedy, za to, że oni wyciągnęli obciesięć 
złociszów z kieszeni i szczęśliwe numera. 

— Co tam pan Józio powiada. Lepiej 
pomówić o czym innym. 

— Powoluśko, langicrkiem moja pan­
no, zdążem i na co innego, jak hipoteka 
panny szanuję i pożądam. 

— Nie gadaj pan głupstw! 
— Co, kto głupstwa gada, ja?! Ty 

miedziany rondlu z grynszpanem! — 
wrzasnął Feluś i wyrżnął swą oblubienicę 
w ucho. 

— Licz się mięsogryzie i wódochlipie 
ze słowami! — zawołała w odpowiedzi na 
to p. Mania. 

— Ja ci tu zaraz ząbska policzę raz 
jeszcze ty moja cacano! 

— Ale niby o co, o te loterie? 
— Ono faktycznie niby nie o nią. 
— No to o co? 
— Niech się panna Mania nie gnie­

wa, ho faktycznie przymówiliśmy się. Za 
nadto się uniosłem... z ławki. 

— Ja wiem, że z pana Felusia dobry 
chłop. 

— I ja wiem, że z panny Mani naj­
ukochańsza bita kobita. 

ulicy. Stawiali opór władzy. Proszę o su­
rową karę. 

— Wysoki Sądzie! — rozpoczął mo­
wę obrończą adwokat! — Zastrzegam się 
przed nazywaniem tego, co robili moi 
klienci ordynarną bójką. To dwaj młodzi, 
zapaleni sportowcy, po meczu znakomi­
tych bokserów Kumoska i Mordalskiego. 

Wychodzili z meczu na którym był 
również pan sędzia. Sam pana widziałem 
w pierwszym rzędzie krzeseł. 

Otóż jeden z moich klientów twierdził, 
że zwycięstwo Kumoska było niezasłużo­
ne. Drugi upierał się, że Kurnosek walczy! 
świetnie. Więc dla przypomnienia sobie 
przebiegu walki postanowili przeprowa­
dzić mecz na ulicy. 

I oto ten sam policjant, który przed 
chwilą oklaskiwał bokserów 1 wcale nie 
•spisał im protokółu za bójkę, rzuca się na 
gle między moich klientów i nieostrożnie 
uderzony ciągnie ich do komisariatu. 

Możliwe, że chciał on tu odegrać rolę 
arbitra. Ale kto widział, żeby nieostroż­
nie uderzony arbiter spisywał protokół bo 
kserom? Żeby ich taszczył do aresztu? 

Na czym więc polega przestępstwo 
moich klientów? że się bili na ulicy? 

Cóż robić? Są za biedni, żeby sobie 
wynająć salę Cyrku. Z ptfwnością wolel i­
by walczyć w dobrze ogrzanej sali, niż na 
śniegu i biocie. 

Gdzie jest sprawiedliwość, pytam się? 
Tamtych dwóch z rozbitymi nosami wy­
noszono na rękach. Urządzono im owację. 
Sam widziałem, jak pan sędzia zerwał się 
z krzesła i bił im brawo! 

A tych dwóch skromnych sportowców 
w imię sportu rozbijających sobie nosy, 
traktuje się jak łobuzów i sadza się na ła 
wie oskarżonych! 

Dlaczego Kitrnoskowi i Mordalskicmu 
wolno rozbijać sobie nosy i walić się w 
brzuch? Czy tylko dlatego, że mają sław 
ne nazwiska? 

Sport iest dla wszystkich. Proszę o u-
niewinnicnie. 

Ziutka wróciła do domu o drugiej po 
) 'północy. 

— Słyszałam o której wróciłaś — po 
wiedziała jej nazajutrz matka, patrząc ba 
'dawczo w oczy. — Zegar bił drugą. 
Gdzieś była?! 

Ziutka objęła czule matkę. 
— Tobie, mamo, mogę powiedzieć pra 

wdę. Byłam z Jankiem Orzechowskim w 
kinie. Miał dwa bezpłatne bilety na „Męż­
czyźni wolą brunetki", śliczny fi lm. 

— Kino się kończy o 12-ej! 
— Tak. Aleśmy jeszcze poszli na spa­

cer i rozmawiali o filmie. 
Matka spojrzała na Ziutkę z wyrzu­

tem. 
— Moje dziecko, wiesz, że ojciec nie 

lubi Janka Orzechowskiego. Nie ufa mu. 
Jeżeli się dowie, że byłaś z nim o drugiej 
w nocy na spacerze, zrobi awanturę. 

1 — Ojcu powiem, że byłam z Tadkiem 
iCipkowskim. Ojciec go lubi. 
i — A co będzie, jeśli ojciec spotka 
Tadka i go spyta, czy był z tobą? 
' — Bądź spokojna mamo. Już ja to 
załatwię. Poproszę Tadka, żeby powie­
dział ojcu, żeśmy byli razem w kinie i że 
mnie odprowadził do domu. 

— Mój Boże! Ale co sobie Tadek po­
myśli o tobie? Pomyśli, żeś Bóg wie co 

robiła w nocy. 
— Tadkowi powiem, że byłam u Zosi 

że kroiłam z nią razem sukienkę i zasie­
działam się do późna. 

— A jeżeli Tadek spotka Zosię i się 
spyta? 

— Nie martw się. Już ona mnie nie 
wsypie. 

Matka westchnęła ciężko. 
— Ale co powiesz Zosi? Powiesz jej 

prawdę? że byłaś z Jankiem Orzechow­
skim do drugiej w nocy? 

— Broń Boże! Narobiłaby plotek! Po 
wiem jej, że byłam na seansie spirytysty­
cznym u Pietrusińskich, ale nic chcę, żeby 
•o tym w domu wiedzieli. 

— A jeżeli Zosia spyta Pietrusiń­
skich? 

— Oni mnie nie zdradzą. Poproszę ich 
A im powiem, że byłam... 

W tej chwili w przedpokoju rozległ 
się dzwonek.. 

Do pokoju wszedł Janek Orzechowski. 
— Panno Zitttko — oświadczył po 

przywitaniu — chciałem panią zaprosić 
•na dzisiejszy wieczór. Mam dwa bezpłat­
ne bilety na film „Mężczyźni wolą brunet­
k i " . Podobno świetny fi lm. Pójdzie pani 
zr mną? 

Seans telepatyczny 
Odgadywanie myśli przyniosło mu satysfakce. 

Telepata to człowiek, który odgaduje 
myśli. Zamyka oczy, bierze cię za rękę i, 
jak z książki, czyta twoje myśli. Co po­
myślisz, — natychmiast uczyni. 

Właśnie o takim odgadywaczu myśli 
rozmawiano podczas towarzyskiego zebra 
nia w saloniku u państwa Cukier. Kuzyn 
ka Sabcia opowiadała z entuzjazmem o 
swych wrażeniach z seansu telepatyczne­
go. Słuchali w napięciu goście oraz rodzi 
na. 

— Mówię wam to było nadzwyczajne. 
Jak mnie ten telepata wziął za rękę i od 
razu zaczął robić co ja sobie tylko pomy 
ślalam, to mnie się zdawało, że on mnie 
widzi na wylot!... Coś nadzwyczajnego! 

— Nic nadzwyczajnego — mruknął 
obojętnie, siedzący na kanapie kuzyn Ku 

W opałach. 

— Jak się do tego zabrać? 

Nst l in i i b o j ó w 
mam P R Z E R W A N A I H T E R * * net A * 

Po kolacji pan Kaufman przeczytał 
wszystkie depesze z wojny japońske-chiń 
skie] ! w kiepskim nastroju położył się do 
łóżka. Opis okropności wojennych przy­
prawił go o ból głowy, zbyt obfita kola­
cja uciskała mu wątrobę, liczył się więc 
z tym, że tej nocy będzie miał ciężkie sny. 
I rzeczywiście: 

Zaledwie sen zamknął mu powieki, po 
czuł nagle gwałtowne gorąco. 

— Co tak piecze? — zaniepokoił się 
— Czy Kasia napaliła już w piecu? Prze 
cież powiedziałem, żeby jeszcze nie palić! 

Rozejrzał się, żeby odnaleźć przyczy­
nę gorąca i nagle zorientował się, że jest 
na pustyni. Słońce piekło niemiłosiernie. 

— Gdzie ja jestem? Co to jest? Co 
to za oki - l ica? 

Ruszył przed siebie, żeby odnaleźć ja 
kiegoś policjanta i zasięgnąć informacji. 
Szedł z trudem. Od zewnątrz paliło go 
słońce, od wewnątrz pragnienie. 

— Okropny upał! — westchnął i... po 
czuł n?gle, że pomimo piekielnego upału 
rebi mu sif zimno. 

Z za krzaka wylazła iakaś żółta, brud 
na, na pół naga kobieta i z wrzaskiem rzu 
ciła się na pana Kautm-na. 

— Japończyk, Japończyk! Bić Japoń-
cz v ka! 

— Stać! — ryknął Kaufmnn — stsć! 
Omyłka!! Ja nie kstom żruhn Japończyk! 
Ja jestem staromiejski kupiec! 

Żeby przekonać brudną Chinkę, wy­
ciągnął szybko z kieszeni patent YU-ej 

kategorii na prowadzenie sklepu z galan­
terią. 

Dzielna Chinka zetknęła na patent i 
uspokoiła się troszkę, a wystraszony Kauf 
man dopytywał się gorączkowo: 

— Kochana pani Chinko! Gdzie ja je 
stem? Co się ze mną stało? Co to jest za 
letnisko? Ja tu jeszcze nigdy nie bytem! 

Chinka wskazała palcem w dal. 
— Tam jest Nnnkin! 
Panu Kaufnianowi pociemniało w o-

czach. Zrozumiał, że znalazł się nagle w 
samvm kotle wojny japońsko - chińskiej. 

Widocznie zemdlał z przerażania, bo 
kiedy się ocknął, Chinki już przy nim nie 
było, a dookoła gwizdały kule, pękające 
g r a n a t y rozpryskiwały ziemię. 

Pan Kaufman chciał uciekać, ale prze 
raienie odebrało mu włr.dzę w nogach. J 
Stał wiec osłupiały i, jak prz~z m^łe. wi­
dział pędzącą wprost na niego bandę 
Chińczyków. 

r iź ' i \ " ie wojownicy Czan^-Kai-S^eka. 
Pan Kaufman zebrał resztki sił. 
— PanowieI — ryknął. — Ja sie nie! 

'"hcę łv'ć! Ja jestem zwolniony z wojska! 
Ja mam kategorię , ,D" ! 

Chińczycy nie słuchali .go. 
•~> Poddaj się! — wrzeszczeli. — Pod 

daj się! 
—• Poddam się, oddam się, wydam się 

rozdam się, zadam się! — starał się ich 
przekrzyczeć kupiec. — Tylko dajcie mi 

• 

spokój! Co chcecie ode mnie? Co ja wam 
zrobiłem złego? Czy mnie potrzebne Chi 
ny, czy ja puszczam gazy, czy ja latam z 
aeroplanem?! Co się czepiacie?!! 

Pan Kaufman widział, że słowa jego 
robią wrażenie, że twarze Chińczyków 
miękną i możeby doszedł z nimi do poro 
zumieni,". "dvbv nie to, że z tyłu usłyszał 
również krzyki. 

Z okrzykiem ..hurra" nedzila fest nieg 
japońska tyraliera, połyskując ostrzami 
bagnetów. 

— Ładny szpas! — jęknął Kaufman. 
Już z Chinami prawie załatwiłem, to teraz 
tamci się czepiają. 

A japończycy zbliżali się coraz bar­
dziej. 

— Co robić? — denerwował się Kauf 
man. — Jak teraz stanąć? Jak stanę ty­
łem do Chińczyków, to się obrażą i megą 
strzelić. A iak stanę tyłem do Japończy­
ków, to oni się obrażą. 

Żeby nikomu się nie narazić, Kaufman 
zaczął się k ręc ić , jak kołowrotek, rzucsJ 
na prawo i na lewo serdeczne uśmiechy i 
zapewnienia przyjaźni. 

— Chińczyki moje kochane! Wyście 
mnie się od razu spodobali, jak was ty l ­
ko zobaczyłem na fotografii w gazecie: 

A panowie Japończycy też bardzo 
symnaiyczni! Ja całe lato nosze tylko ja­
poński jedwab. Możecie się zapytać! 

Ja się dziwię, że tacy sympatyczni lu­
dzie sie bija ze sobą. Czy to wypada, że 
by się bić iak łobuzy? Fe! 

Walczące strony zaskoczone potokiem 
słów pana Kaufmana zatrzymały się na 
chwile. I nagle w głowie staromiejskiego 
handlowca zaświtała generalna myśl. 

— A może ja ich pogodzę? Trzeba 
kuć żelazo póki gorące. 

— Panowie! — zaczął perswadować! 
— Po co wam to wszystko? Po co ta ca 
ła wejna? Panowie Japoni! Po co się 
pchacie do Chin? Trzeba się zadowołnić 
tym, co się ma. 

— Weźcie przykład ze mnie! Ja mam 
galanteryjny sklep. A naprzeciwko ma du 
ży sklep mój konkurent Szpigelman. Bar­
dzo łaciny sklop, onby mi sic przydał. Ja 
mam na ten sklep apetyt, jak wy na Chiny 
Ale czy ja przez to polecę zaraz robić 
wojnę? Czy ja wpadnę do jego sklepu z 
aeroplanami i bombami? Nic! To stanów 
czo nie wypada! Trudno, że się ma na 
coś apetyt. Czasem się trzeba obejść ze 
smakiem. 

— Panowie! Ja was proszę, pogódź­
cie się. Czy to ma sens, żeby dorośli lu­
dzie się bil i , jak szczeniaki? Panowie! 
Zróbcie to dla mnie! Podajcie sobie ręce. 

Pan Kaufman czuł, że walczące strony 
miękną. Chciał powiedzieć jeszcze coś 
mocnego, coś bardziej przekonywującego, 
ale w tej chwili poczuł silny wstrząs i... 
cbudził się. 

Nad łóżkiem siała żona i trzęsła go za 
ramię. . 

— Moryc! Wstawaj! Już ósma. 
Pan Kaufman przetarł oczy, spojrzał 

na żonę i wybuchnął wściekłe, 
— Coś iv.-iie obudziła, idjotka?! — 

Czy ty wiesz co:' narobiła? 
— Co? Co się slalo? — przeraziła 

się żona. 
— Jak można w fotóei chv iii obudzić? 

Przecież, żebym Ir. ' " d > ' --pał, tobr*r 
na pewno pop <•/'.' } ; l»C*.v z Ch i ' 
mi 

ba. — Ja to też potrafię. 
— Kuba - telepata? — zdziwił się iro 

nicznie wuj Salomon. — No to pokaż nam 
co umiesz. 

— Mogę — zgodził się lakoni-
nicznie Kuba. — Ja teraz wyjdę z pokoju, 
a wy się umówcie co ja mam zrobić. Po 
tym zawołacie mnie. 

Gdy Kuba wyszedł towarzystwo zaczę 
ło się naradzać. Proponowano różne rze 
czy, ale najbardziej przypadł wszystkim 
do gustu projekt wuja Salomona. 

— Niech on dojdzie do mnie, niech 
wyjmie z portfelu wezwanie do zapłaty 
weksla i niech powie: „Wujaszku, ja to za 
wujaszka ureguluję". 

Wezwano „telepatę". Kuba wszedł do 
salonu i zwrócił się do kuzynki Sabci: 

— Sabcia podaj mi rękę i myśl moc­
no o tym, co Ja mam robie; 

Ująwszy mocno dłoń Sabci upewnił się 
raz jeszcze: 

— Już myślisz? 
— Myślę. 
Marszcząc czoło, ruszył przed siebie. 

Zrobił parę kroków i zatrzymał się przed 
gościem, panem Pipcrsztokiem. Następnie 
przymknął oczy (znać było, że myśli z 
wysiłkiem) i z całej siły wyrżnął Pieper-
sztoka w twarz. 

— Idiota! Co ty robisz? — zawołali 
wszyscy jednym głosem. — To nie to, co 
myśmy ułożyl i ! 

— Nie to? — zdziwił się Kuba. — 
Sabcia, ty widocznie za słabo myślisz. 
Myśl mocniej. 

— Już mocniej nie mogę. — Ja myślę 
lak mocno, aż mi głowa pęka. 

— Myśl jeszcze mocniej! 
Kuba ścisnął rękę Sabci w przegubie 

z taką siłą, że dziewczę aż przysiadło, na 
stępnie pociągnął ją w stronę niejakiego 
pana Wątróbkiera. Zastanawiał się przez 
chwilę, przymknął oczy, zmarszczył czoło 
i... trzasnął pana Wątróbkiera w tak zwa­
ny pysk. 

— Co to jest? — zerwali się wszy­
scy. — Ty nie manz pojęcia o zgadywa­
niu myśli. 

— Telepata, śmelepata! — zaśmiał 
się pogardliwie wuj Salomon. — Kogo ty 
idziesz bujać? Co ty jesteś za telepata?! 

— Żaden — przyznał się szczerze Ku­
ba. — Ja nie mam o tym pojęcia. 

— To po coś powiedział, że jesteś te­
lepata? 

— Po co? Po to, że potrzebowałem 
Pipersztoka i Wątróbkiera dać po pysku. 
— wyjaśnił flegmatycznie Kuba. 

W zacietrzewieniu 
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3.3 

i d y w^bife godz na 3-Da.. 
pracownicy tona jeszcze w stosach papieru. 

ŁÓDŹ, 30. 1. Zegary biurowe wskazują 
godzinę 8-ą. Zewsząd śpieszą urzędnicy do 
swych codziennych zajęć, śpieszą, choć już 
mija 8-a godzina i każde opóźnienie trzeba 
będzie wytłumaczyć W kilka minut po 8-ej 
znikną ze stołów książki obecności i znajdą 
się u zwierzchników, którzy przestrzegają, 
zbyt gorliwie nawet, by podległy im perso 
nel punktualnie zaczynał pracę. 

Bardzo chwalebne zwyczaje, godna 
poklasku myśl przyzwyczajania do punktu 
alności, która jest pierwszym czynnikiem 
systematyczności i porządku. A na tych 
przecie elementach buduje się cały ład spo 
łeczny. 

Czas płynie, rzesze urzędnicze pracowi 
cie odrabiają sw«je pensje, zbliża się godzi 
na 3-cia. I tu ma miejsce wręcz odwrotne 
zjawisko. Nikt nie spieszy się gwałtownie 
do wyjścia, nikt nie czuwa nad tym, aby 
urzędnicy opuścili biura, nikt nie wykłada 
na stołach książek, do których należałoby 
wpisywać dokładny czas przerwania pracy, 
nikt-wi»szcie nic karze „opornych" urzęd­
ników, którzy tkwią jeszcze w papierach 
po uszy i może gdzieś o czwartej, czy pią­
tej rozprostują kości zdrętwiałe od pracy 
i pójdą do domów. 

Nikt nie wyda zarządzenia, aby biura 
zamykane były o 5-ej, przeciwnie są one 
szeroko otwarte dla tych, którzy porwani 
wartkim prądem pracy przychodzą po po­
łudniu, aby późnym wieczorem, wyczerpa-
nf do ostateczności trafić wreszcie w do­
mowe pielesze. 

Jest to rygor całkowicie jednostronny 
i wygodny dla pracodawcy, który otwiera 
szeroko oczy na godzinę 8-ą przymyka je 
zaś umyślnie punktualnie o godzinie 3-ej. 
Jest to swoisty system wychowawczy, któ 
rego rezultaty dają się odczuwać w narze­
kaniu pracowników na przepracowanie, w 
osłabieniu wydajności pracy, nie mówiąc 
jut o zaniku życia rodzinnego. 

Rodzina. Jest to krótkie słowo, jakże 
jednak głębokie znaczenie ma ono dla na­
rodów. Ochrona rodziny, opieka nad jej or­

ganizacją wewnętrzną, profilaktyka spo­
łeczna przed obniżeniem autorytetu tego 
słowa, to są zagadnienia atrakcyjne, absor 
bujące w znacznym stopniu wielkich poli­
tyków i przywódców ludów całego świata. 
Jakżeż oderwana od organizmu społeczne 
go jest wegetacja rodziny, której główny 
element —ojciec, całymi dniami oddaje się 
pracy, wieczorami zaś przemęczony i zde­
nerwowany pragnie tylko spokoju i dobro 
czynnego łóżka. Jakież zainteresowania bu 
dzi w nim jego najbliższe otoczenie — ro­
dzina? Zgryźliwy i resztkami świadomoś­
ci myślący o pracy biurowej — ojciec ro­
dziny jest coraz bardziej obcy dla swego 
środowiska, dzieci i żona przestają w nim 
widzieć najbliższego doradcę, nauczyciela 
opiekuna, on zaś zniechęcony widzi w swej 
rodzinie wszystko złe, uświadamia sobie 
coraz bardziej, że właśnie dla nich musi się 
tak zapracowywać, musi podtrzymać ich 
i swoją nędzną wegetację. Brak jest tej ra­
dości życia, która stanowi promotor istnie 
nia, która jest źródłem energii i szkołą cha 
rakterów. 

To są zbyt ważne problemy społecz.ie. 
Tak, czy inaczej ktoś pracę musi wyko 

nać. A więc garstka pracowników biuro­
wych danego urzędu walczy heroicznie z 
zalewem aktów, papierów, korespondencji. 
Nie mogąc ich załatwić między 8 a 3, załat 
wiają je popołudniu, wieczorami, ba często 
nocami. Załatwiają je, bo muszą, bo jeśli 
rosnąć będą zaległości, nikt nie obliczy roz 
sądnie z ołówkiem w Teku, że w czasie tych 
7 godzin pokonać tego ogromu pracy nie 
sposób, że muszą być prowadzone prace 
poza godziną 3-ą, boć ludzie są tylko ludź­
mi i trudno żądać od nich stale przez kilka 
czy kilkanaście lat wzmożonej pracy ponad 
przeciętną normę. Nikt nie zastanowi się, 
że praca po 3-ej przy przemęczonym umyś 
le powoduje cały szereg błędów, często za­
sadniczych, często mozolnie, godzinami wy 
szukiwanych. Nikt wreszcie nie powie ka­
tegorycznie: „Nie wolno pracować po 
3-ej". 

V "1 

us d o m u najląiitj 

Wyzwalanie utaionych zdolności 
i w d r a ż a n i e nmysłu do p r a n t y c z g e g o myś len ia -
fest zadaniem „Szkoły Pracy". 

• € C - H O 
L U K U ^ O W Y 3 PENTOD^WY. ODBIORNIK. 
(» I M P O N U J Ą C Y M Z A S I Ę G U , 3 Z A K R E S Y F A L . 
K O N C E R T O A r " GŁOŚNIK Z R E G U L A T O R E M 
B A R W Y TO U R E G U L A T O R S E L E K T Y W N O Ś C I 
U N I W E R S A L N Y P R Z E Ł Ą C Z N I K N A P I Ę Ć SlECi 

ZŁOTY M 3AL NA ŚWIATOWEJ WYSTAWIE W PARTŹU. 

ŁÓDŹ, 30. 1. — Istnieje na terenie ł.o 
dzi szkolą powszechna,. która jedyna tsgo 
rodzaju realizuje nowoczesną koncepcję 
pracy pedagogicznej. Jest rii$ Ł zw. „S«łco 
ła Pracy", mieszcząca się p r i y ulicy Po­
łudniowej 65 w Łodzi. Powodowani wy ­
jątkowością placówki mieliśmy Okazję 
skorzystać z uprzejmości dyr. zakładu p. 
'Edmunda Budy i zwiedzić poszczególne 
•fragmenty zajęć szkolnych. 

Szkoła jest wykładnikiem nowego kie 
'runku pedagogicznego, który zupełnie zry 
wa z fundamentalnymi tezami t. zw. szko­
ły tradycyjnej. 

Wdraża uczniów w metody pracy w 
życiu praktycznym, w postanowienia opar 
te na inicjatywie, wytrwałości i samodziel 
•ności. Dotychczas punkt ciężkości spoczy 
'wał w programie nauczania, w tej szkole 
dziecko bierze czynny udział w pracy nad 
'sobą. 

To wszystko rzuca się w oczy, jak 
prawda oczywista, w chwili gdy przysłu­
chujemy się dyskusji dziecięcej na temat 
„Królowa Jadwiga", gdy obserwujemy 
pracę w pracowni przyrodniczo - matema 
tycznej. 

— Jaki element uczęszcza do szkoły? 

— Przeważnie dzieci urzędników k o ­
munalnych, państwowych i prywatnych. 

SZCZĘSNE PUKA DO TWOICH DłZWH 

S. O . SA A t a k w ą t r o b y ! . . . 
Nie dopuszczajcie do tej ostateczności cy i normalnego wydzielania żółci oraz 

która powstaje przy zaniedbaniu niedoma- powodują naturalne wypróżnienie. Stosuje 
gari wątroby. Zioła magistra Wolskiego się je przy chorobach wątroby, woreczka 
ze znakiem ochronnym „Bi l losa", zawiera I żółciowego, kamicy żółciowej i żółtaczce, 
jące rośliny ogzotyczne Combretum i Boi-1 Do nabycia w aptekach i drogeriach, 
do pobudzają wątrobę do prawidłowej pra I 

\ | # » Ł . % J » -| _ - akladajae ofiary na Miejrk i Komitet Pomocy 

MKariii ołoone dz iec* KST* I M Ł O D Z I E I T - * - * - ° - ^ 

I. dyna w Polsce P O R A D N I A 
YCIA wybitnego astrologa 
ORTELA. Każdy może sie do-

• iedzieć czy ma szczęście w grze 
i feryjnej i może otrzymać swój 
szczęśliwy numer wybrany na za-
.-udzie obliczeń astrologicznych. 
Poradzi Ci w każdym nieszczę­
ściu i niepowodzeniu, jak masz 

postępować, aby być szr-fśliwym. Może Ci prze­
powiedzieć dokładnie, co Cię rzeka za tydzień, mie­
siąc, i w całym życiu. Przeto zwróć się z całym zau­
faniem we wszystkich sprawach życiowych. Nade^Iij 
datę urodzenia dokładny adres oraz 1 zł znaczkami 
na porto. Korespondencję proszę kierować na ręce J 
odpowiedzialnego sekretarza Jerzego Bartosik", I 
Kraków, ul. TopoU>tva nr 6. I 

Smutne, źe z dobrodziejstw prawdziwej 
szkoły życia korzystają jedynie dzieci pra 
"cowników umysłowych. Ale cóż — szko­
ła jest prywatno - społeczna, czesne ko­
sztuje drogo i niejeden ojciec wybijające­
go się zdolnościami i inteligencją dziecka 
Jmusi rezygnować z właściwej dla tego 
dziecka szkoły... Stan szkoły — 142 dzie 
ci, przy czym w liczbie tej stosunek chłop 
Iców do dziewcząt wynosi jak 3 do 2. 

' Program Szkoły Pracy jest zgodny z 
programem ustanowionym dla wszystkich 
iszkół powszechnych publicznych. Inaczej 
'tylko program ten jest tu realizowany. 

Ważną w życiu rzeczą jest możność 
'pracy w zespole. O tym pomyśleli organi 
zatorzy tej szkoły grupując dzieci po k i l ­
koro w.grupk i . Oto sala pracowni huma­
nistycznej. Szereg okrągłych stołów — 
wokół każdego grupki dzieci, czasem 
dziewczynki razem z chłopcami. Dzieci 
tworzą zespoły samorzutnie, w zespołach 
pracują, zbierają materiały dotyczące prze 
rabianego właśnie i wskazanego przez na 
uczyciela tematu, w końcu — może to 
być za dzień za dwa, — jeden czujący 
się na siłach, duchowy przywódca kółka 
zabiera głos „na całą klasę". 

Ale to jest już klasa szósta. W młod­
szych klasach mniej wyraźnie występuje 
czynnik współpracy w kółkach i grupach 
to nie byłoby racjonalne odnośnie najmłod 
szego elementu. Ten musi jeszcze być w 
ryzach słuchania i pracowania w grupie 
tak długo, dopóki z wiekiem nie dojdą 
do głosu specyficzne właściwości zaryso­
wujących się charakterów. 

W pierwszym oddziale jest właśnie 
interesująca akcja. Nauczycielka dopiero 
co opowiedziała pewną bajkę. Teraz dzie 
ci, po wysłuchaniu bajki, ilustrują ją na 
kartonie przy pomocy ołówka, wyciąga­
jąc na papier najsilniejsze wrażenia, jakie 
'w wyobraźni zostawiła bajka. 

Dzieci chętnie rysują, zwłaszcza, że 
mają obowiązek podpisywania swych 
prac, wyjaśniając ich znaczenie. To jest 

konieczne, bo bardzo często trudno by 

było w ogóle zrozumieć, co dziecko dro : 

gą swego bohomazu chciało wyrazić. 
Miłą nowością są umywalnie w kla­

gach, realizując hasło: „myj ręce przed 
każdym jedzeniem". 

Na drugim piętrze taras, na którym la 
'tern odbywają się zajęcia szkolne. W pra 
cowni robót ręcznych szkoła pozwala dzie 
fciom zapoznać się z techniczną stroną o-
perowania piłką i strugiem. Opanowanie 
tych czynności co w późniejszych klasach 
ułatwi i umożliwi uczniom wyżywanie się 
i uzewnętrznianie swej energii w kompo­
nowaniu dowolnych, nienarzuconych mo­
deli. 

i Duszę i charakter dziecka kształtują 
na terenie szkoły organizacje sopłeczne 
jak PCK, krzewiące zamiłowanie do czy­
stości i porządku. Dzieci opiekują się 
szkołami na kresach, dostarczając im po 
'mocy szkolnych i podręczników, dożywia 
jąc biednych uczniów innych szkół, dzieci 
najbiedniejszych rodziców, bezrobotnych. 

(b ) . 

najwyższym uznaniem 
A W A c i e s z y s i ę K 

H 1 S B A T A 
K A K A O 

T i M Tarasiewiczów S.A. 
Oddziały w Ł O D Z I : Piotrkowska 16. Piotrkoswka 91 

Piotrkowska 1"0 Piotrkowska 27 

WYTRZYMAŁOŚĆ 

ŻOŁNIERZA JAPOŃSKIEGO 
JEST POWSZECHNIE ZNANO. TAJEMNICO JEJ TKWI WE I WŁAŚCIWEJ PIELĘGNACJI NÓG. CODZIENNA 15 MI­NUTOWO KĄPIEL NÓG W SOLI ELENTRAT, JEDY­NEJ, ZAWIERAJĄCEJ WSZYSTKIE KOSMETYCZNE SKŁAD­NIKI Z SIARKQ I ŻÓŁCIONOMI NO CZELE, USUWA WSZELKIE ODCISKI, ZGRUBIENIO SKÓRY I UODPORNIA NOGI NA NAJWIĘKSZY WYTNE.:. ŻĄDAJCIE W APTE­KACH I D. c h SOLI 

E L E N i R A T 
Za zwro tem o^łc.-ztnia przeflemy bezpł. próbk -.: 

L. N A S I E R O W S K I — W a r s z a w a — K A L I S K A 9. 
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W ll STOLICY. 
Życie Warszawy ar kilka wierszach 

Na terenie Warszawy od dłuższego cza­
su prowadzona jest akcja propagandowa, 
mająca na cplu podniesienie zdrowotności 
zakładów przemysłu spożywczego. Akcja 
ta prowadzona pod hasłem „Podnosimy 
czystość i dobroć produktów spożyw­
czych" obejmuje wytwórnie i miejsca sprze 
dąży produktów żywnościowych. Akcja ma 
na celu przeszkolenie w zakresie higieny 

.pracowników i właścicieli branż: mięsnej, 
| mleczarskiej , wytwórni wód mineralnych 
i lodu itp. W tych dniach nastąpi uroczyste 
zakończenie a' i i przy współudziale przed 
stawicieli wł" państwowych i samorzą-

i dowych, oraz ścicieli wytwórni produk­
tów spożywczych. 

* , • * 
Komitet dzieft*' >wy dla Pragi omówił 

na ostatnim posiedzeniu zagadnienia re­
gulacyjne Pragi. Wyłoniono konieczność 
uruchomienia drugiego toru tramwajowego 
na Nowym Brudnie, oraz sprawę dogodne­
go połączenia Pelcowizny z Warszawą. 

Postanowiono zwrócić się do Zarządu 
Miejskiego o wyznaczenie placu, pod bu­
dowę pomnika ks. Skorupki, oraz przepro­
wadzenia modyfikacji w planie bud< wy 
warsztatów i remiz kolejowych przez 
PKP. na terenie Grochowa i Olszynki Gro­
chowskiej. 

Poza tym wysunięto projekt przeniesie­
nia gęsiami, znajdującej się na Targówxu 
poza granice miasta, oraz wyznaczenia na 
planie regulacyjnym Nowego Brudna tere­
nów pod boisko sportowe i zieleńce. 

* • • 
Komunalna Kata Oszczędności m. st. 

Warszawy poparła akcję Stołecznego Ko­
mitetu pomocy zimowej 1 asygnując na jej 
cele 30.000 zł. 

* * • 
Zasadą samorządu m, st. Warszawy we 

dług powiedzenia prezydenta miasta (,jcst 
dążenie do jak najszerszego upowszechnia 
ula urzadzań miejskich 1 udostępnienia ich 
całej ludności". 

Zasada ta słuszna I zgodna z gospodar­
ką miejską znajduje wyraz w polityce opłat 
za świadczenia miejskie we wszystkich 
działach gospodarki inwestycyjnej, w dzia­
łalności miejskiego wydziału oświaty i kul­
tury itd. Wprowadzenie tej zasady w życie 
wzmaga zainteresowanie pracami miasta 
wśród mieszkańców, rozszerza działanie 
przedsiębiorstw obsługowych, a tym sa-
*iym zwiększa dynamikę rozwojową stc-
iiay; 

Obniżanie opłat*r'een *w tlzłalfc-przed­
siębiorstw i instytucyj, służących celom 
aprowizacyjnym, obniżenie taryfy tramwa­
jowej, opłat za wstęp do Muzeum Nar., ko­
rzystania z Biblioteki, wstęp do ogrodu zo­
ologicznego, spowodowało wzrost frekwen 
cji w tych działach instytucji. 

Zarówno skierowanie uwagi na przed­
mieścia stolicy: Mokotów, Wolę, Pragę, 
Grochów, Saską Kępę odbije się w korzy­
stny sposób na rozwoju tych peryteryj. 

Dzięki wprowadzeniu tam najelementar 
niejszych urządzeń: kanalizacji, nawlerzch 
ni ulicznych, światła, gazu i połączenia z 
centrum miasta, rozpoczął się na przedmieś 
dach okres ich szybkiej urbanizacji. Roz­
wój i rozszerzający się zasięg prac miej­
skich wywołuje coraz większe zaintereso­
wanie ludności zagadnieniami miasta. 

L 
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Władysława Cianciary 
HR5SHlBfeBBB»BMHKJBBaBmuaaBEaB Łódź , P i o t r k o w s k a 9 1 . 

K R A T E C Z K I 
HENIO - PLOTKARZ. 

Z n i e w a ż o n a d z i e w i c a 
Zdawałoby się, że karnawał, to piękny 

okres czasu, że karnawał, to tylko zabawa, 
tańce, hulanki, swawola, wódka, papierosy 
i baloniki po 50 groszy. W rzeczywistości 
jednak wesoły i beztroski pozornie karna­
wał jest porą roku niezwykle niebezpieczną 
Zapoczątkowuje on bowiem następną po­
rę — ślubów. 

Poznali się na balu, mamusia wystawiła 
kilka trunkowych i obfitych w jadło ko­
lacji, ona namiętnie wzdychała, on powie­
dział w nastroju jakieś nieostrożne słówko, 
mamusia właśnie w tym momencie, tak dłu 
go pode drzwiami oczekiwanym, weszła do 
pokoju i — klamka zapadła. Po kilku mie­
siącach — (bo niby na co macie właściwie 
lube dziatki czekać) ślub i siup! 

Małżeństwo jest niezwykle pięknym wy 
nalazkiem. Niezwykle pożytecznym wyna­
lazkiem. Małżeństwo posiada nawet po­
ważne uzasadnienie pedagogiczne. Męż­
czyzna bowiem dopiero po ślubie dowiadu 
je się jaki był szczęśliwy wówczas, gdy 
był kawalerem. 

Pierwsze tygodnie karnawałowego mał 
żeństwa są zazwyczaj, stosunkowo, sjrj-
kojne. Młoda para rozpamiętuje ów bal, na 
którym się poznali, chodzi na proszone o-
biady 1 kołacie, nie zna jeszcze koszmarów 
komornikowsko-protestowych, gdyż pierw 
szy małżeński weksel płatny jest dopiero 
za trzy miesiące. 

Są szczęśliwi. Po paru miesiącach łed-
nak przychodzi pierwszy raz komornik, po 
paru miesiącach okazuje się, że wszystkie 
suknie młodej żony są już „nie do nosze­
nia" i przychodzi pierwsza małżeńska a-
wantura. 

Młoda I niedoświadczona żona wtród 
szlochu krzyczy: 

— żądam rozwodu! 
— Rozwód? Nigdy! Nigdy nie dosta­

niesz rozwodu ode mnie! 
— Tak mnie kochasz? — uśmiecha się 

przez łzy żona. 
— Nie. Ale nie chcę, byś w przyszłoś­

ci uniszczęśliwiła jeszcze jednego męźczyz 
nę. Dość, że ja cierpię! 

Małżeństwo jest szalenie przyjemną In­
stytucją. Dziwna rzecz, jak szybko „anio­
łek", „ l i l i j ka" , „słoneczko", „ptaszyna", 
„skarb najdroższy" z przed ślubu przemie­

nia się w „wydrę" , w „bo ty zawsze jesteś 
taki" , w jędzę, megierę i to wszystko, czym 
żona dla męża potrafi być. 

Niezwykle szybko nasiępują te meta­
morfozy. Kłótnie stają się coraz częstsze i 
gwałtowniejsze, a w rezultacie mąż nabiera 
na całe życie wstrętu do zabaw karnawało­
wych, gdyż przypominają mu one moment, 
w którym uczynił pierwszy krok ku malżeń 
stwu. 

W ogóle mężowie chodzą na bale bar­
dzo niechętnie, żony natomiast chodzą bar 
dzo chętnie, zwłaszcza, jeśli mają pienią­
dze na suknie balowe. Chodzą zresztą nie-
tylc dlatego, aby się bawić, ale poto aby 
przypatrzyć się sukniom balowym innych 
kobiet f potem móc albo zielenieć z zazdroś 
cl, albo różowieć z uciechy, że nie są go­
rzej, niezgrahniej, czy biedniej ubrane. 

I to może nawet jest przyjemność, ty l ­
ko, że mężczyźni nie są zdolni jej zrozu­
mieć. Bo kobeta jest przecież zawsze ,,nie 
zrozumiana" i „zapoznana" i w ogóle. 

BRZYDAL. 
Jeśli kobieta zajmuje się plotkarstwem, 

człowiek macha ręką i mówi: trudno, już 
taką ją natura stworzyła. U kobiety bo­
wiem człowieka nie razi największe zło. 
Jeśli natomiast mężczyzna plotkuje, otacza 
go zasłużona pogarda bliźnich, mężczyzna 
bowiem, jako stworzenie pelirowartośclo-
we, nowink-n pamiętać, że plotkarstwo, to 
najohydniejsza w i j a . Móina mężczyźnie, 
zwłaszcza w cieżkiei sytuacji, wybaczyć i 
zrozumieć, że ukradł, ale nigfjjy nie można 
wybaczyć mężczyźnie plotkującemu, zvyla 
szcza plotkującemu na tewafy kobiece. Bf> 
chociaż kobieta jest .taka i owaka, ale umó­
wiliśmy się mężczyźni, już parę tysięcy lat 
temu, że o kobietach mtafcy sobą nic złe­
go na temat Ich osobts'wch spraw, Jak pro­
wadzenia się nic mówić. 

A Henryk lrski, męski wyrodek, opo­
wiadał wszystkim znajomym różne brzyd­
kie historyjki na temat rzekomo rfftmomfne 
go prowadzenia się dziewicy Franciszki K. 
Gdy owa dziewica dowiedziała się o tym, 
skierowała sprawę do sądu, który okazał 
nieprzyjemnego plotkarza na 2 tygodnie 
aresztu z zamianą na 100 złotych grzywny. 

Jerzy Krzecki. 

Nowa sersa „mi l ionerów" 
Pisa l iśmy j u t pokrótce o w y n i k u losowania 

mi l iona, k t ó r y padł na nr 17270 w ostatnim dniu 
ciągnienia czwa r te j k lasy czterdzieste j lo ter i i 
k lasowej . Dzis ia j do rzucamy jeszcze garść 
szczegółów i podobizny szczęś l iwych graczy . 

p. Stefan Kondys doszedł do fo r tuny w do?,ć 
n i e z w y k ł y sposób. Oto jak opowiada on o t y m 
szczęś l iwym w y d a r z e n i u : 

— Bra lom udział w zawodach lekkoat le tycz­
nych, k tóre od czasu do czasu urządza (Wdzia ł 
Zw iązku Rezerw is tów w Rabce. W biegu na 5 
km znalazłem się (j mety p ie rwszy w d o b r y m 

czasie i w dobre j formie, co tak ucieszyło w i e l -
k i t g o entuzjastę wychowan ia f izycznego i spor 
tów w ogóle, p. Andrasza, właścic ie la ko lek tu ­
ry , iż z własne j i n i c j a t y w y o f ia rował n i l na­
p o c ę w wysokośc i 40 zł. Ws tąp i ł o we mnie ja 
KieS natchnienie, że te pieniądze przyniosą mi 
szczęście poprosi łem więc p. Andrasza o ćw ia r t 
kę losu do czwar te j k lasy i zapłaci łem za nią 
w y g r a n ą nagroda. Przeczucie nic omyMIo mnie 
gdyż rzeczywiśc ie na n a b y t y w ten sposób nu­
mer losu padła w y g r a n a mi l iona z ło t ych . 

— Faktyczn ie więc o t r zyma ł pan za swó j 
w y c z y n spor towy 2ti().iK)0 z ł o t y c h ? 

— Nie zupełnie, gdyż ko ledzy mol, pp. Jan 
.Mrożek 1 Ignacy S lenkowłec prosi l i mnie o do­
puszczenie ich do spółk i na co się zgodzi łem oJ dając im połowę swo je j ć w i a r t k i . W ten spo­
sób ja w y g r a ł e m 100.000 z ło t ych , resztą zaś P> 
dziel i l i się mol wspóln icy . 

— Co pan zamierza zrobić z osiągniętą go­
t ó w k ą ? 

— Posiadam l iczną i niezamożną rodzinę, 
chcę więc je j przede w s z y s t k i m zapewnić by t . 
Co do mnie jestem z zawodu murarzem, tei U 
jednak pragnął bym się wz iąć do handlu, bo 
czuję, że posiadam zdolności w t y m k ie runku . 
B i d ę zresztą dale j p róbowa ł szczęścia w Krze 
na lo ter i i , bo nowy podział losów na 5 części 
i zmniejszenie ich i lości ze 195.000 na 160.0°0, 
zonnlcm mo im, zwiększa ją szanse wyg ran ia . 

Na fo togra f i i w i d z i m y pp. Pranclszka Oowro-
u.i (Kubka), Jaaa Opalińskiego (Chabówka), Jó­
zefa Pająka (Sucha), Tadeusza Kobaka (Cha­
bówka ) , Szczepana 1'rzopa (Chabówka), W ł a ­
dysława Czyszczoja (Chabówka) . Piotra Uroż-
ka (Chabówka) , Józefa Swlecha (Rabka), oraz 
dwie małżonki tych ostatnich. Reprezentują oni 
spółka koleżeńską złożoną z 20 f u n k c l m i a n i-
szów kolejowych. Spółka ta nabywa stale M « 
ną Ilość części 'osów, a wygraną czlonkowc 
dzielą się pomiędzy sobą. 

P<«atlewaz wśród tych losów znalazła ile 
ć\viartka n r 17270, k a ż d y z c z ł o n k ó w spó łk i 
<irrzyun'al po 10.000 zł. D y u ł a t w i ć lm podzia ł , 
Dy rekc ja Pol*kicgo Monopolu Loteryjnego za­
miast jednego czeku na 200.000 zł, wystawiła 
3t) czeków na Jiank Gospodarstwa Krajowego, 
t*> z ł 1Q,QU0 każdy. 

Cz łonkow ie spółk i w y r a z i l i w ie l k ie rado-
wc lcn ie z podziału losów na 5 części, gdyż 
zwiększa to szanse wygrania, zwłaszcza wobec 
zredukowania ilości losów o 35.000. 

Właścicielka t rzecie) ćwiartki pani I. M. 

z Cieszyna nic zgłosiła sic Jeszcze do zreali­
zowania wygranej. 

na kupców i rzemieślników polskich 
M . I - I . I woj. poleskiego odznaczają *t I 1 ' 

nli' słabo rozwiniętym, lub w ogóle nie istniejącym 
• tanem posiadania polskiego szczególnie w zakresie 
handlu i rzemiosła. A tymczasem istnieją tam zu­
pełnie realne, dułe możliwości znalezienia dobrych 
warunków bytowania dla kupra i rzemieślnika z 
11 i i i r . i l i h j i / i, ) i , n l h i i i P u l - L i . Zostały jut opraco­
wane pewne dan», odnoszące się do tego zagadnienia 
przez Kolo Młodych T-wa Rozwoju Ziem Wschod-
nirli. 

I tuk np. w wojewódzkim Brześciu potrzebne 
- i j następujące placówki handlowe: >kład apteczny, 
sklep z gotowymi ubraniami, sklep z gotowym obu­
wiem, 3 .-klepy galanteryjno-konfckcyjne, sklep z 
materiałami piśmiennymi, z przyborami radiowymi, 

DAMTO NAGRODĘ OTRZYMUJE MAZDY! 
Celem zareklamowania naszego przedsiębior stwa i pozyskania klienteli, firma nasza przezna 

czyta etły szereg r ó ż n y * nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwiązanie zadania. Oprócz tego 
mołe otrzymać pg. naszych warunków wartościotue premie 

Z U P E Ł N I E DARMO 

każdy 

maszyny D O iiyeia 
APARATY radiowa 
rowery me*kie lub ilain-l ic 

aparaty fotograficzne 
obrazy olejne 

oraz wielką ilość innych 

narty 
zegarki nic kir, damskie 
kupony na ubrania nif-kie 
kupony jrdw. na suknie damskie 
kołdry watowe 

nagród. 

u l d n a i i ą i n g i w ź d tsej aro aBHer 
D O M POLSKI, Kraków, A l . Słowa 

SU ma żadnego ryzyka. Każdy otrzymuje nagrodę! Adresować 
kiego 60, 

eleklrolerhniezaymi, rowerowymi, sklep z żelazem, 
z narzyni imi emaliowanymi i szkłciu, z futrami, *c 
skórami, sklep z dewocjonaliami. W zukrrtir rermin 
sta potrzebni -a: szklarz, szmuklerz, 2 knpelusznicz 
kl damskie, 2 stolarze meblowi, rzrćnik bydlęcy, 
grawer i zegarmistrz. W zakresie wolnych zawodów 
dobre warunki znajdzie w Brześciu .1 dentystów i 
2 adwokatów. W 12-lysireznym Kobryniu istnieje 
możliwości racjonalnego bytowania dla sklepu z 
galanterię żelazna, z przyborami radiowymi, clel.tr,, 
technicznymi, rowerowymi, dla skłndu materiałów 
opałowych „raz kawiarni - owocarni. W rzemiośle 
potrzebny jest krawiec w wolnych rnwndach — 
adwokat, specjalista od spraw administracyjny cli. 
35-tysicczny Pińsk przedstawia duże możliwości dla 
dwu sklepów z manufaktura, sklepu z żelazem, skin 
dii aptecznrpo; potwabae sa jeszcze Ir/y sklepy g»-
lan!er>jne. sklep z naczyniami i szkłem, sklep z fur 
bnmi, sklep z przyborami radiowym; i eleklrotnh 
niemymi, ewentualnie »«wet — linle-1. W 12-ty»icez 
nym f.uiiińcu mógłby powstać (klep z manufakturo, 
i galanteria, sklep z żelazem, sklep nabiałowy oraz 
cukiernia kawiarnia wraz z piekarnia. Znajdzie tam 
te* prace polski fotograf, kowal i tapicer. Również 
12-tyrifrzny Duwidgródrk mógłby dać zali-i:dnien'r 
kupcom, którzy tam otworu sklep t. manufakturo, 
duży sklep spożywczo-kolonialny, sklep z materia 
lomi piśmiennymi, z przyborami radiowymi i t. p 
sklep galanteryjny czy sklep z żclazami. Duże pci 
sp.Ltywy miałaby tei druga apteka. Pozu tym znaj 
dzic prace krawiec, krawcowa, stolarz n.ridowy i ad­
wokat. W ogóle Dawidgródck poiinda l Iko dwa 
sklepy poUkie. 

PRT̂  P R Z E Z I Ę B I E N I U 

UJMNO-KĄCIK* 
NIEDZIELA, 30 STYCZNIA. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Twozglośnie Polskie. 

8.00 Sygnał czasu i kolęda 
B.05 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla wsi 
9.00 Transmisja nabożeństwa z kościoła iw. Krzy­

ża w W urs/awie 
10.30 Giaeomo Puccini: „Cyganeria" — płyty 
11.30 Bitwa Narodów pod Lipskiem — reportaż 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Poranek muzyczny w wykonaniu orkiestry lym 

fonicznej ni. Poznania — z Poznania 
13.00 Przegląd kulturalny 
13.10 „W Castrop" — fragment z życia polskich ro 

boiników w Westfalii — z Katowic 
15.30 Muzyka obiadowa — z Warszawy 
H.43 Auc> rja dla wsi 
15.15 Wszystkiego po trochu — audycja dla dzieci 
)——'... ̂ u ' t y na orkiestrę smyczkową w wryjtojianiu 

orkiestry pod dyr. Adolfa Biutzego — transmi 
sja ix studiu na Wystawie Katfiowej w Lodzi 

Ostatnia ćwiartka znalazła się w posiadanlj 
p. Julii 1 uhowe), właścicielki pracowni I skle­
pu masarskiego w Rabce. Na nr 17270 gra ona 
)<U od kilkunastu lat i cierpliwość jej zosta'a 

idzona. Początkowo gdy powiado-
ygrane) przyjęła to za żart: uwie-
zapcwnleniom kolektora. 
va pozostała Wierna I nadal swe-
u numerow i , zaopatru jąc się n i ; -
los do p ie rwsze j klasy cztcrdzic-

lo te r i i klasowej, bo ciągnień e 

sowic ie nagr 
ni.ono Ją o v 

ulubloncn 
ocznie w 

pierwszej 
5R< 
stei , 
rozpoczyna sję 17 lutego rb. 

Wszystkie wygrane w tej loterii, z miMo-
na czele, Jak dotychczas, lecz potniechy 

graczy, co — Jak to słusznie podkreślił 
nowi milionerzy — łącznie ze zmniejszeniem 
ilości wypuszczonych numerów ze 195.000 ra 
160.000 ogromnie wzmoże szanse wygrania. 

NENI 

pięciu 

Czy możliwe??., a fednak możliwe!!!?! 
— Że każdy otrzymać może darmo 10 zł ora/, nujnnwszy wynalazek: 

klucz Mihr.it; j ny „Samozgadywurz". Osoby zamawiające (zaku­
pujące) u jasnowidza - PAYRLKT GRAFOLOGA AB DEL H A M M A una-
liae charakter u - przepowiednie oraz następny, dalszy szczegóło­
wy horoskop, a mające zamiar grać na loterii — otrzymają zu. 
pełnie darmo (gratis) 10 zł na los Polskiej Państwowej Loterii 

Iilasowej, któ ry Ci przyniesie raezjśrie, a którego numer zostanie 
wybrany na podstawie obliczeń kahaliMyr/n;.eh oraz wizji me­
dialno . astralnej. Zauważa się, że wymieniona kwole, wyłożona 
dana Ci darmo) na los, zawsze tir zwraca ABDKL H A N I M O W I 

i to nawet z zyskiem, a to przez trafne wybieranie szczęśliwych 
numerów losów oraz pr.-.ez wykonywanie trafnych PRZEPOWIEDNI - horoskopów 
osobom zwracającym fif do niego, którzy t 0 po wysraniu szcześHw\rh a PRZEI 

A B DEL H A M M A wybranych numerów losów, NADSYŁAJĄ mu (Ulo chce) dobro­
wolne honorarium wedle własnego uznania. We ITŁRYSTKICH SPRAWACH, jak: loieni, 
zdobycia miłosYi pożądanej osoby, kradzieży, odnalezienia SKARBÓW, osób zagi­
nionych, przepowiedni na przy-złość i tym potMaayefe SPRAWAEŁT, na'> i hmia-t 
zwróć ale do genialnego jasnoWIILRA - psyrhografuloga Wielkiego Mistrza N. T. 
T . Abdel Hanima, który jest dyplomowany przez Związek Zawodowych M c i * 
ptychików, pp. Profesorów, PP- Doktorów medyc>ny i klóiy został uznany za, 
prawdziwego jasnowidza, ob<łaizoncg„ dar -n Ftnżyni. Napiła je«zrze dziś do niego 
i podaj dzień, miesiąc i rok rrodzenia, czytelny adres i jeżeli chcesz, zalncz 1 zł 
narzkami pocztowymi (do środka li".'i) na koszty porta. N'a częs-o spotykane 

zapytania I'- T. Klienteli, wyjaśnia sie, że Abdel Hanim JEST wyznania katolic­
kiego. Adresować: Abdel Hanim, I.uuu. ul. (fronousha 28. 

N A W Ą T R O B Ę 
ŻOŁĄDEK, KISZKI 
NERKI LUB PĘCHERZ 

ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZlEl \ 
MAGISTRA GOBIECA 
W A R S Z A W A , M I O D O W A 4 4 
A R T E K I i Q f ? O C E r ? l £ 

lfi.15 „Anielcia i życio" — powieść mówiona liela 
ny Boguszewskiej 

17.00 „Melanż z babka" — podwieczorek przy ml 
K R O F O N I E ( T R U N M I I I - j a z kawiarni hotelu George'a 
wc Lwowie) 

przerwie około g. 17.55: Chwila Biura 
Studiów 

18.35 Słuchów i.-l.o pt. „Druga Łona" — według Jó­
zefa Korzeniowskiego 

19.35 Muzyka taneczna — płyty 
20.35 Program na jutro 
-0.40 Przcglod polityczny 
20.30 Dziennik wieczorny 
21.00 Wiadomości sportowe ze wszystkich Rnzgto-

śni Polskiego Radia 
.1.) ..Humor krakowski na cenzurowanym" — we­

soła audycja (z Krakowa) 
21.45 Reeitlu fortepianowy Claudie \rrau 
22.23 Muzyka lekka — P Ł Y T Y 

22..)0 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
i komunikat meteorologiczny 

23.00 1.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 

8-To 'luzyka poranna — płyty 
8.35 Odczytanie programu 

11) N Isonfcrt ż>rzrń 
13.00 Reportaż z Vv'y-tawy Radiowej -
1". 13 Piosenki dla dzieci w wykonaniu Zofii Sy-

kuKkicj (transmisja ze studia na Wysławić Ba-
diowej w Lodzi) 1 

1'J.jj l e i :on p». „Zaczątki przemysłu włókienni 
czego w Lodzi" 

I1).50 K o i - c e i t muzyki nol-kiej (lransmi«ja ze sludia 
na W\-!.j-.ie I!•• 11 i<• '.s<• j w Ł.odzi) 

20.33 WiaiYmr I i -fortowe lokalne 
28.00—23.30 .K-1 ' I .owe serpientiny" — lekka an-

J - i J i t h i t n • M I I 7 V C / i i . i — « kTuiowic 

PONIEDZIAŁEK, 31 STYCZNIA 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polski* 
d 1" Pb 'n poranna 
6.20 Clmzuutyka 
6.40 Muzyka — |>L 
7.00 Dziennik porann. 
7.15 Muzyka — płyty 
8.00 Audycja <lla szkół 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkćł 
11.40 Audycja pt. „W warsztacie rymzrasr 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał a Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarczo 
15.45 Z pleśnif po kraju 
16.15 Koncert popularny w wykonaniu orkiestry 

huty „Pokój" w Nowym Bytomiu (z Katowic) 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Największe elektrownie świata — pogadanka 
17.15 Koncert solistów 
17.50 Pogadanka sportowa 1 wiadomołcl sportowa 
18.10 Uczmy sie polskich tańców — lekcje prowa­

dzi Lucjan Wajszczuk 
18.30 Program na jutro 
1835 Audycja dla wsi 
19.00 Atak gazowy — audycja w opracowaniu Zygm, 

Jastrfb-kiego 
19.30 Obywatel jako sędzia (o sadach przysięgłych) 

dyskusja 
19.50 Pogadanka aktuilna » 
20.00 „Raz to mało" — wspomnienia muzyczne ze 

stycznia 
W przerwie około g. 20.45: Dziennik wie­

czorny i Pogadanka aktualna 
21.40 Nowości literackie omówi Jan Lorcntowtcf 
22.00 Koncert symfoniczny orkiestry P. 11. (trans­

misja z Teatru Wielkiego) 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalna 

ŁÓDŹ, jak Ratzyn, oraz: . 
lt.OO Muzyka popularna — płyty 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 

,4,alka" — Bolesława Prusa (transmisja ze stu­
dia na Wystawie Kadiowej w LodzD 

13.10 Śpiewa (iitla Alpar — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowa lokalna 
18.15 Koncert z Katowic 
1K.10 Wiersze niefrasobliwe T. Żeromskiego — tm 

cytacje poezji (transmisja ze studia na Wyata" 
wie Radiowej w Lodzi) 

10.55 Odczytania programu 
23.00—23.30 Muzyka tauocna i pio.-:nkj — płyty 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P - ? 

http://Mihr.it
file:///rrau


R - J U „ E C H O * Str . 5. 

S P O R T . 

OSTiTNIA NiiOZilLA STYCZfM 
titEto w św ecie sportowym. 

przeds taw ia 

Barcian runął w przepaść 
SfUślrfSLNE WrPADKI $l»OI|TOWCO«f* 

LI: 

P r o g r a m imprez n iedz ie lnych 
nas tępu jąco: 

W W A R S Z A W I E : 
W gmachu C 1 W F na B ie lanach 9 godz. 

•ej zunawo zawody lekkoat le tyczne o m is t r zu 
vo Warszawy . S t a r t u j e około 200 zawodn i -
w z Kusoc ińsk im , N o j i m i Gierut ta. na cxe-

W kryte j ujoidżalni szwoleżerów przy A l . 
Szwoleżerów 4 o godzin ie 11-ej p ropagandowe 
zawody konne. 

W gmachu ośrodka W F o 11-ej piorwszy 
ł r o k szermierczy pań . O gadzin ie 17-ej e l i m i -
' .ninacj jne zawody szermiercze pań przed m i -
k t r z o s t w a m i druży nowymi. 

W teutrzc Kowości o 12-ej mecz bokserski 
t W S — W a r l u (Poznań) . 

W lokalu Klwktryczności o 17-ej mecz za-
1>:wniczy Elektryczność — 1'astu. 

W Ursusie aakoiiczenie pierwszego turnieju 
boksersk iego młodzików, 

W lokalu Legli na stadionie W P o 9-cj wal 
Tie zebranie Polskiego Z-w. 1'ły wuckiogo. 

W lokalu Wur.szawiai>ki przy ulicy Wawel ­
skiej o 10-ej walne zebranie warszawskiego 
okręgowego zw iązku kolarskiego. 

Poza tym w ram uch drużynowych mi ­
strzostw Warszawy rozegrany zostanie mocz 
szermierczy Polonia _ A Z S . 

I W K R A J U : 
W Łodzi zakończenie mistrzostw Polski w 

:<iatkówce iiięakiej. 
W Krakowie mistrzostwa bokserski© mło­

dzików i meczu piłkarskie Wisły i Cracovii z 
lokalnymi druż; nami. 

KASA POURZfcUOWA PRZY POWSZECHNEJ 
S P Ó Ł D Z I E L N I SPOŻYWCÓW 

Łódź, 3U >ty<cziila — Odbyło sio zebranie 
Wydziału Spó ldz ic^zcJ Kasy Pogrzebowej Istn.e 
jącej przy Powszechnej Spółdz ie ln i Spożywców 
w Łodz i . Po zagajeniu i wyborze prezydium ze 
brania przystąpiono do omówienia sprawozda ) 
u .1 z działalności Kasy Pogrzebowej za rok u-
b.ogly. 

Instytucja ta powstała w dniu l kwietnia 
1936 r. wykazując stały rozwój. Tak więc w 
roku ubiezlym przybyło 4A» członków Kasy, tak 
że ogólna liczba osób korzystających z dobro 
dj icisiw kasy wynosiła na dzień 31 grudnia — 
l'J!7 roku 2\H> członków. 

Członkiem może być tylko członek P o w s z c c h 
ncj Spółdzielni Spożywców. Przy wkładce m*i 
l eegnej wynoszącej 6(1 groszy w razie śmierci 
członka k,isy 'uh jeno małżonki wypłacany Jest 
zasiłek w k w o c e zl. 2 0 U , a w razie śmierci d u e 
cl ponad 10 lat o jca lub matki członka — k isa 
Wypłaca zł. 1 0 0 . dzieci do lat 10 — 7 5 zł. 

W roku ub. Kasa Pogrzebowa wypłaciła og} 
lem U ZWlłkl na łączną sumę z l . 13,700 Kasa 
posiada charakter Ins ty tuc j i samopomocy, p rzy 
c ęm nadmienić wypada, że koszty adniuiisUa-
c< ; ne ponosi całkowicie spółdzielnia nie naru-
I :;iąc stałych dochodów Kasy. 
<'*-IXABAA>NBAAAAOBAABBAAABBBBBABBABOOBBAA^ 

VOXRADIO z 3-ma lampami zł 135.— zu­
ż y w a 15 watt, — wózki dziecięce i rowery 
na raty od 3 zł tygodniowo. Piotrkow­
ska 79 w podwórzu. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube natural­
ne loczki, szerokie fale w znanym zakła­
dzie fryzjerskim „Bogusław" t 

skiego 15, tel. 261-31. 

W Białej mecz boksersk i Śląsk — K r a k ó w . 
W Cieszynie zawody ogólnopolskie pięścia­

rzy zawodowych. 
W Kon iakow ie zakończenie m i s t r zos tw nar 

c ia rsk ich dywizjonu p iechoty g ó r s k i e j . 
W Radomiu mecz boksersk i Po lon ia ( W a r ­

szawa — B r o ń . 
W K ie lcach mecz boksersk i Okęcie (Warsza 

•wa) — G r a n a t . 
W Ostrowcu mecz bokserski Geyer (Łódź) 

— Ostnowia, 
W W i l n i e b ieg n a r c i a r s k i dookoła W i l n a i 

mecz bokserski G r y f ( T o r u ń ) — E lektr i t . 
We L w o w i e dokończenie walnego zebrania 

p i ł k a r z y . 
W Wielkich Hajdukach walne zebranie l i ­

gowego Ruchu . 

Z A G R A N I C Ą : 
W Garm isch Partenkirchcn startują polsey 

narc iarze na wielkich międzynarodowych zawo­
dach o mistrzostwo Niemiec. 

W Starym Smokowcu mistrzostwa świata 
•w jeździe parami z udziałem rodzeństwa Kalus. 
1 W Berlinie mocz hokejowy pomiędzy repre­
zentacją ś ląska a kanadyjską drużyną Sudbury 
<Wolves. 

W Salzburgu saneczkarskie mistrzostwa 
ISuropy z udziałem Polaków. 

W Hamburgu sensacyjny mecz bokserski 
Hchmelllng — Ben Foord. 

W Paryżu mecz pi łkarski Francja — Belgia 
W Lizbonio mecz piłkarski Hiszpania — 

'Portugalia. 
W Luksemburgu mecz pi łkarski Francja I I 

— Luksemburg. 
W Londynie mistrzostwa świata w tenisie 

stołowym. 

W międzynarodowych zawodach nar­
ciarskich w Garmisch-Partcnkirchen w cza 
sie biegu zjazdowego słynny narciarz włos 
ki Giacino Sertorelli runął w przepaść. Nar 
ciarz połamał 7 żeber i nadwyrężył kr?go 
słup, przyczym jedno ze złamanych żeber 
przebiło płuca. 

Przewieziono go do szpitala gdzie zma.ł 
w męczarniach. 

W miejscowości Langon w pobliżu Bor 
deaux w czasie meczu rugby jeden z najle 
pszych graczy francuskich Robert Lubat u-
padł na boisku tak nieszczęśliwie ze zrrr.rl 
wkrótce po wypadku. 

£ O F » | P . Stanisław Dzięcioł 
b u r m i s t r z e m m , W i e l u n i a . 
Wieluń, 30. 1. — Odbyły się tu wybo­

ry burmistrza m Wielunia. Zgłoszono d w e 
kandydatury. Większość głosów zdobył do 
tychczasowy wiceburmistrz Wielunia S t i -
nisław Dzięcioł. 

Rewelacyjna gra w i l eńsk ich siatkarzy. 
Dalszy ciąg rozgrywelf o masirzosiwo Polski. IH 

1 (9:15, 

„ P r a w o do szczęśc ia" z u s k u j e 
n a b y w c a L O S U z 

KOLEKTURY Nr. 100 
wie,c Przyjdź Wybierz awój lo i i 
Zwycięż w wi lce o byt. 

Loay do 1-aiej k la ty polce* 

KOLEKTURA Nr. 100 
O D D A L A L I W Ł O D Z I , A n d r z e j a 2 

t e l . 1 1 2 - 9 8 „ P r o m i e ń " 

Łódź, dnia 30. 1. — W drugim dn i j 
wielkiego turnieju piłki siatkowej drużyn 
męskich o mistrzostwo Polski do finału o-
statecznie zakwalifikowały się drużyny — 
AZS Warszawa, AZS Wilno, AZS Lwów, i 
Polonia Warszawa, Rewelacją była gra zes 
połu wileńskiego którego poziomu pozo^n 
łe okręgi dotychczas nie znały. Wilnianie 
w meczach eliminacyjnych zagrali wspa lia 
le zyskując sobie opinię faworyta turnieju. 

W rozpoczętych spotkaniach finało­
wych AZS Wilno potwierdził swą siłę b i ­
jąc drużynę AZS Warszawa, w stosunku 
2 :1 , (15:7 12:15 15:8) Poziom tego meczu 
był wspaniały. 

W drugim meczu finałowym Polonia po 

konała AZS Lwów w stosunku 2 
15:7 15:5) 

Wyniki spotkań drużyn o dalsze miej­
sca w turnieju (poczynając od piątego do 
12-go) KPW Katowice — Uinia Lublin, 2:0 
Pogoń (Brześć) — Pomorzanin (Toruu l 
2 :1 , HKS (Łódź) — Unia' (Lublin) 2:0, 
(15:12. 15:10, Cracovia — Sokół (Biały­
stok) 2:0, (15:2 15:6)" W grupi ych dra 
żyn wybija się ponad poziom p ..cną grą 
młoda drużyna Pogoni (Brześć) która gra 
z każdym meczem coraz lepiej. Ona tez 
pewnie zajmie 5 miejsce w turnieju. 

Dziś od godz. 8.30 rano w sali Pols­
kiej YMCA (Traugutta 3a) dalszy ciąg tur 
.niejii. 

Krwiodawcy otrzymają legitymacje z fotografiami 
Pobieranie krwi od osób niezajesirowanych jest niedozwolone. 
Łódź, dnia 30. 1. 
Reskryptem z dnia 30 grudnia 1937 r. M i ­

nisterstwo Opieki Społecznej zatwiedziło zgod­
nie z nowoobowiązującą ustawą o krwiodaw 
cach ośrodek transfuzji k rwi Polskiego Czerno 
nego Krzyża w Łodzi istniejący Już od paru lai 
przy centralnej stacji wypadkowe) . 

W związku z tym wszyscy krwiodawcy o-
tizymają przepisowe legitymacje z fotografiami 
I podlegać będą badaniom według przepisów w y 
n.enioncj ustawy. Jak wiadomo obecnie obow.ą 
żujące prawo zezwala na pobieranie k rwi dla 
celów żec;riczych Jedynie od dawców zarcjcst.o 
wanyUi i poleconych przez instytucie upoważ­
nione do u K O przez. Min. Opiek) Spot. 

Ośrodek przetaczania k r w i P C K w Łodsi 
mieści się przy ul. Piotrkowskiej 190, tel 102-10 
I wysyła r < tycluniast na żądanie szpitali bądź 'e 
ka i zy prywatnych, krwiodawców odpowiedro 
siadanych 1 pozostających pod stałą kontrolą 
lekarska. 

Lekarz wykonywujący transfuzje k r w i obo­
wiązany Jcsr wypełnić po zabiegu odpowiednią 
adnotację ' wnieść ją do ośrodka PCK. 

Pobieranie k r w i od osób niezarejestrowanych 
z wyją tk iem wypadków nagłych Jest niedozwo 
lone. 

Z uwagi na coraz bardziej wzrastające za­
potrzebowanie na krew Jako wybitny środek lc 
czniczy, ośrodek transfuzji k rw i P C K przyjmu 
je zgłoszenia nowych kandydatów na krwiodaw 
ców zawodowych otrzymujących za oddaną 
krew wynagrodzenie pieniężne jak i tych któ­
rzy gotowi są oddać swoją krew dla ratowania 
chorych ze względów humanitarnych bezintere­
sownie. 

Zgłoszenia zapotrzebowań na krwiodawców 
i dokonanie transfuzji przyjmowane sa całą d > 
bc bez przerwy. 

Abramow-

OKAZYJNIE rogowy plac w Sakach do 
SPRZEDANIA ZA 1.800 złotych. Wiadon'<ść 
Sienkiewicza 89, m. 5 OD GODZ. 3-t j PO 
POŁUDNIU. Tel. 239-02. 

KURS DRUTÓW 10 złotych. Artystyczna 
prnciwnia pulowerów damskich i męskich 
wyucza szydełkowania i na drutach oraz 
haftów ręcznych i mr.szynowych. Praca 
zapewniona. Przyjmuje roboty po ccna:h 
przystępnych, Katifmanowa, ul. Zgierska 
Nr. 16, pr. of. 1 p. m 29. 

KROJU damskiego i modelowania mcto:lą 
prof. Lewańskiego wyuczam reklamowo 
d a domowego użytku i zarobkowania. In­
formacja: Łódź, ul. Andrzeja 15, partet 
front. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja z gwarancjr 
grube loczki, piękne naturalne fale, „ N i m " 
Główna 32, tel. 124-31. 

Wytwórnia maszyn tapicerskich do sprze­
dania, szarpacz i motor naftowy 3 k w do 
brym stanie, Zawadzka nr. 26. 

BUFET w kinie do wydzierżawienia. W a 
domość ul. Kilińskiego 124, w poniedz'a-
lek od 10-ej do 12-ej. 

PRZYJMĘ panią na mieszkanie z calodzic; 
nym utrzymaniem lub bez, Łódź, ul. War­
szawska nr. 10. Dutkiewicz. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę 
stół, biurko, krzesła, stoliki radiowe, tanio 
i na dogodnych warunkach sprzedam. Ki­
lińskiego 160, Przeździecki. 

OTOMANY, garderoby, stoły, krzesła, łóż 
ka, biblioteczki, tapczany, leżanki, stopki 

radia, J. Martynowski. Pomorska L. 
114-28. 

MASZYNĘ do szycia i kredens pokojowy 
sprzedam tanio, Ogrodowa 54, m. 11, o> :-
cy;ia prawa. 

P I Ę K N Ą trwałą ondulację zł. 5.— robi slyn 
tiy fryzjer damski .,Czesław", Zgierska 3, 
tel. 109-97. 

ZAGINĄŁ pies. rasy gryfon, brązowo — 
szjonowaty, gwiazda na czole. Odprowa­
dzić za dobrym wynagrodzeniem ul. 0%tO 
dowa 9, Krzeszk.iwski, 

ZAKŁAD techniczno dentystyczny prz/ j 
mle uczennice i ucznia. Po ukończonej pra 
ktyce praca zapewniona. Oferty do adrji i i . 
pod „444" 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazę':. 
[łaszać się ul. Piotrkowska 290 w podwo 

rzu. 

UWAGA eleganckie panie! Nowootwono 
na wypożyczalnia sukien ślubnych i ba:c 
wych Stodolniania 10, róg Zachodniej, Kut 
nerowa. 

Brawo rezerwiści! 

7 . 0 0 0 z łotych w puszkach 
ŁÓD2, dnia 30 stycznia, 
b) Odbyło eic pooh-dzenip 

POTRZEBNY solidny człowiek do prowa­
dzenia oddziału z gotówką na towar. Z i i 
bek 300 zł. zgłoszenia „Korona" Łódź ul. 
Pogonowskiego 45. 

MASZYNA do szycia prawie nowa, da 
sprzedania. Piotrkowska 291, m. 18. 

MAGIEL ręczna, nowa do sprzedania ul Ed 
warda 3, Widzew. 

Grodzkiego Związku Rezerwistów pod 
przewodnictwem prezesa Bolesława Kinie 
cik:v> poświecone omówieniu szeregu ak­
tualnych spraw organizacyjnych. 

Zebrani zapoznali się z pianiom dyrck 
tora Państwowego Żeńakiego Cinuiazjum 

Kupieckiego w Łodzi p. Ostrowskiego Z. 
It. wyraził gotowość do podjęcia akcji 
/ . M U R K I złomu metalowego na terenie la-
kłmlti naukowego. Jak windomo iaiejaly-
wa Związku KezerwiMów zatacza coraz 
szersze kręgi, przynosząc znakomite rczul 
taty. Bodźcem poczynań na różnych tere­
nach jest eel, dla którego podejmowane 
sa akcje zbiórki złomu. Celem tym jest 
i>oparcie eurawcowe naszego przemysłu 
wejeztoego, opartego o potrzeby F. O. N. 

Inicjatywę dyr. Ostrowskiego Zarząd 
Grodzki Z. I ł . powitał z zadowoleniem. 
Będzie ona niewątpliwie, dalszym ogni­
wem w łańcuchu podejmowanych wysił­
ków- Celem upowszechnienia akcji zbiórki 
łoi i iu metalowego na F. O. N. w tyrh 
dniach udaje się do Inspektora Szkolnego | 
w Łodzi delegacja Związku Rezerwistów z 
prośbą o spowodowanie zbiórki metalu na 
terenndi szkół powszechnych. Zbiórka w 
której, udział we/.mie ogół uczącej się w 
szkołach pbw?zcclmycłi w Łodzi młodzie­
ży, przyniesie niewątpliwie dalsze Wydal 
łW zwiększenie materiału. 

Jak wnuka z odnośnych postanowień 
organizacyjnych zbiórka złomu, którą roz 
poczęto w (!'.iin 11 listopada ub. r. trwae 
będzie na pierwszym etapie do dida 19 
marca, poczym cały zebrany materiał prze 
słany zostanie do Warszawy do dyspozycji 
Funduszu Obrony Narodowej. 

, X I Koło Związku Rezerwistów w Ło-
zadu ' dzi, pragnąc zadokumentować swój patrio 

tyczny stosunek do powstania etyczniowe-
go, którego 75 roczmicę obchodzimy w tym 
roku, uda się w środę dnia 2 bitego b. r. 
w godzinach rannych do powstańca « r. 
l f]63-go, jedynego na terenie Łodzi, p- Har 
dego, składając mu wiązankę kwiatów o-
raz życzenia. Udział w tym pięknym akcie 
czci i - A I . - I N K U dla bojownika o toiepodlcg 
łośei weźmie również orkiestra Związku Re 
ze.rwistów^ 

W dalszym ciągu zebrania przystąpio­
no do omówienia tegorocznego obchodu 
10 lecia Związku Rezerwistów. W związku 
z tym rozważono ewentualne uroczysto­
ści i program imprez, zakrojonych 'na wic 
kszą skalę. i 

Ze sprawozdania z akcji zbiórkowej w 
dniu 20 h nu oraz z tymczasowych nie 
zupełnie jeszcze ścisłych obliczeń wynika, 
że społeczeństwo łódzkie w powyższym 
dniu złożyło na odzież dla dzieci bezro­
botnych około 7.000 zł. 

Na tym zebranie Zarządu Grodzkiego 
Z. R. w Łodzi zostało zakończone. 

SPRZEDAM budkę z węglem, Kraszewskie 
go 30, wiadomość i n miejscu; 

DO WYDZIERŻAWIANIA sklep rzeźnicy z 
U R Z Ą D T C N I E R R I I Wiad. w administracji. 

PANOWiS (NIE) wymowni dobrze się 
jTczentujący, praca stała w akwizycji. — 
Zgłoszenia w godzinach 11-13, 11-go L i ­
stopada nr. 53. m. 18, II. p. 

' USTRA trema, toalety tanio na raty i ZS 
gotówkę, Łódź, Wysoka 16, m. 59 po,vz. 

r i . II. p. 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożyczalnia suken 
wieczorowych, Łódź, ul. Piaseczna 9, ni, 
17, w podwórzu, Stefaniakowa. 

WIELKA NAGRODA d l a znalazcy skó za 
nej teczki z dokumentami pozostawionej w 
pociągu Poznań-Łowicz 27 stycznia. W«".« 
domość, Łódź, ul. Piotrkowska 107, m. 4. 
tel 243-54. 

ZAWODOWA' krawcowa przyjmuje do nau 
ki kroju, modelowania, naucza rysunków 
zasadniczych i kroju dziecinnego. O p ł r a 
tygodniowa 3 zł. Żwirki 26, pr. of. parte-
m. 26. 

PRZEKAZANIE ZŁOMU. 
W szkole dokształcającej zawodowej nr. 11 dla 

elektryków (Zeres|*Uezp 115) celem uczczenia Po­
WSTANIA Styczniowego uczniowie zorganiaowali abló« 
kg Z Ł O M U metalowego N A FON. oraz zbiórkę pitmież 
113 N A TEN F A M cel. Zbiórka ta DAŁA ogółem zł. 21 

UROCIYSLOŚCI przekazania złomu i zebranej kwo 
TY JI D E N z. U C Z N I Ó W odczytał odezwę do wszystkich 
U C Z N I Ó W szkół dokształcaj;cych, zawierające apel 
U O P R Z E P R O W A D Z A N I A podobnych zbiórek na terenach 
poszczególnych SZKÓŁ. 

Pogrzeb ś.p. Karola Boisnowskiego 
w Wieluniu. 

WIELUŃ 30. 1, — W Wieluniu odbył 
się pogrzeb ś. p. Karola Bojanowskiego na 
czelnika 1 Urzędu Skarbowego w Łodzi 
zmarłego po dłuższej chorobie w Otwocku 
W pogrzebie wzięła udział delegacja Z ' / . 
Urzędn. Skarbowych z Łodzi ze sztandarem 

K r w a w a awantura 
p o d s ł o m i a n ą s t r z e c h ą . Bfli 

Łęczyca, dn. 30. 1. — W Wielkiej Ws: 
gminy Piaskowice w powiecie łęczyckim 
wynikła krwawa awantura w domu miejs­
cowego włościanina Cicheckiego. W cza­
sie kłótni zakończonej bójką żona Cichec 
ckiego Anna pochwyciła nóż i zadała stra 
szliwą ranę swemu mężowi w brzuch. Ran 
ny przewieziony został do szpitala w ł ę ­
czycy w stanie bardzo groźnym. Cichectcą 
zatrzymała policja która wdrożyła docho­
dzenie. 

Głuchota 
p r z y c z y n ą d w u w y p a d k ó w . 

STRYKÓW, dn. 30 stycznia. — Wczo­
raj nad ranem na torze kolejowym na odcm 
ku Stryków — Glinnik znaleziono na torze 
zwłoki robotnika kolejowego 36-letniego 
Władysława Pietkiewicza, którego przeje­
chał pociąg osobowy jadący z Warszawy 
do Łodzi. Pietkiewicz był robotnikiem za-' 
trudnionym przy naprawie mostu kolejowe 
go na rzeczce Moszczenicy. Władze policyj 
ne przeprowadziły dochodzenie i ustaliły 
że Pietkiewicz który był głuchy szedł do 
swej roboty rśodkiem toru i nie słyszał SIU 
kotu nadjeżdżającego pociągu. 

Łódź, dnia 30 stycznia — Łódzkie wla 
dze śledcze ustaliły, że przejechany przez 
pociąg osobowy w dniu 16 bm na szlaku 
Koluszki — Rokiciny mężczyzna nazywa 
sięWincenty Marchwicki lat 59, żebrak -
włóczęga bez stałego miejsca zamieszka­
nia. Marchwicki ostatnio mieszkał w Łodzi 
przy ul. Lokatorskiej 24. Był on komplet­
nie głuchy. Głuchota też była powodem jo 
go śmierci, Marchwicki bowiem nie słyszał 
nadchodzącego pociągu. 

Co nas po pracy rozweseli" 
Casino: — Robert i Bertrand. 

COfoo: I. Skamieniały las. I I . Grzesznik 
mimo woli, Joe Brown. 

Europa: — „świecznik królewski". 
( irand-Kino: Królowa Wiktoria. 
Ikar: Ben-Hur. 
Jar: — Na scenie: „Bohaterowie Sybi­

ru", na ekranie: Wszystko dla miłości. 
Metro: Towarzysze broni 
Mimoza: — I. Robert i Gloria; I I . Dwa 

urwisy. 
Miraż: — Dorożkarz nr. 13. 
Pałace: — „Premiera". 
Przedwiośnie: — Skłamałam. 
Rialto: — Moje szczęście to Ty. 
Rakieta: Władca 
Rekord: — O czym marzą kobiety? 
Stylowy: — „Historia jednej nocy". 
Ton: Czar cyganerii, z Janem Kiepura. 
Zachęta: I. Pani minister tańczy; II 

Wierna rzeka. 
Menażeria Cyrku Staniewskich w parku 

helenowskim. Czynna codziennie od g. 10 
rano do 7-ej w. 

' IDKA z węglem i owocami z mieszk.i-
c m do sprzedania. Przędzalniania 7. 

WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych i ba­
lowych, najelegantsze fasony, Łódź Suw.l 
ska 7 (przy Napiórkowskiego) Szymański. 

WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych i ba 
lowych, najelegantsze fasony, duży wyb',r. 
Łódź, Limanowskiego 38 w pralni. 

OSTATNI DZIEŃ W Y S T A W Y 
PROF. B. NAWROCKIEGO 

Jeszcze tylko dzisiaj cały dzień zwiedz ić 
można wystawę obrazów utalentowanego ar:y-
sty-tnalarza prof. B. Nawrockiego mieszcząca 
sic w salonach przy ul. Piotrkowskiej 113. Kil­
kakrotnie odraczane terminy zamknięcia w y s U 
w y świadczą najlepiej o popularności tego ze 
wszeclnniar zdoinego artysty. 

Prof. Bolesław Nawrocki w dniu ćSzisiejszy*:: 
nieodwołalnie zamyka swa bogata wystawę a?e 
by potem udać się na dłuższy pobyt do Argen 
tyny. Cel tego tournee będzie naukowy. 

Sędziwemu artyście życzymy najlepszycn 
wyników jego podróży. 

Z E B R A N I E Z W I Ą Z K U P O W S T A Ń C Ó W W I E L ­
K O P O L S K I C H KO!.A W Ł O D Z I 

Dnia 6 lutego o Kcdz. 9.30 rano w lokalu 
przy ul. Żwirki 4 odbędzie pierw.;zc ogólne ze­
branie członków nowo zorganizowanego Związ­
ku Powstańców Wielkopolskich koła łódzkiego. 
Na zebranie przybędzie delegat zarządu główite 
go Związku w Poznaniu. 

Nowopowstały związek liczy w obecnej — 
chwili 55 członków uczestników powstać wie'ko 
polskich. Dalsze zapisy kandydatów trwają 

Dwa odczytu 
z o k a z j i „ O n i a P o l a k ó w za g r a n i c ą " 

ŁÓDŹ, dnia 30 stycznia. 
Wczoraj o godzinie 9-ej rano w sali 

kino-teatru „Riattó" viceprezydent miasta 
p. Antoni Pączek wygłosił odczyt na te 
mat „Polacy za granicą". Odczyt przezna 
czony był dla policji łódzkiej oraz dla człon 
ków „Rodziny Policyjnej". 

Sala wypełniona była po brze<gi słucha 
czarni. 

Odczyt był żywo przyjęty przez obec­
nych, w imieniu których podziękował prele 
gentowi insp. Elzesser - Niedzielski. 

Również wczoraj viceprezydent Pącz.-k 
w sali obrad Rady Miejskiej wygłosił w go­
dzinach popołudniowych drugi odczyt na 
iemat „Udział Polaków w budowie cywi l i ­
zacji świata". Salę po brzegi wypełnili pra­
cownicy Zarządu Miejskiego, dla których 
przeznaczona została powyższa prelekcja. 

Na odczycie obecni byli wiceprezydent 
K. Kozłowski i dyrektor Zarządu Miejskie­
go p. M. Kalinowski. 

T E A T R POLSKI , Śródmiejska 15, tel. 101-16. 
l i i . w nirdziclę o |odz. 4 popeł. (Ceny zniione) 

i wieczorem o godz- 8,30 dana lifdzie „Gałązka roz­
marynu" ZYGMUNTA Nowakowskiego poraź 31 1 52. 
Już sama cyfra ta świadczy o rekordowym powodze­
niu tego pięknego widowiska. 

„Gałązka rozmarynu" powtórzona będzie w po­
niedziałek o godz. 6 wieci. we wtorek o goda. 7 w. 

Wkrótce premiera interesującej sztuki Pollatich-
ka i Marka „Dr. Bergof" w której autorzy w sposób 
hardzo śmiały ujmują szereg aktualnych problemów 
z dziedziny Ubezpierzalni Społecznej, Kas Chorych 
i medycyny w ogólnojei. Reżyseruje Bronisław Dą­
browski. 

T E A T R K A M E R A L N Y Cegłelniana 27, tel. 112 25. 
Znakomity goje naszej sceny K. Junoaza-Slepo-

wski wystąpi w świetnej komedii T. Rittnera „Głu­
pi Jakub" jus tylko kilka razy wiec: dzii w nirdaie 
le dwukrotnie o godz.. 4 popoł. (reny popołudnio­
we) i 8,30 wlecz, oraz w poniedziałek o godz. T.30 
.wiecz. a we wiórek o godz. 8,30 wiecz. 

Niedługo ujrzymy K. Junoszc-Stfpowskieio w no 
wej niez.równnnej kreacji, w w)boinej knnudii Flcr 
aa i CailUwela „Papa". Reżyseruje Wl . Krasno-
wieek ;. 

TEATR POPULARNY, Ogrodowa 18, tel. 122-49. 
Dziś w niedzielę o gedz. 4,15 popoł. i 8 /3 wierz*' 

i w poniedziałek o godz. 8,15 wiecz. pełna humoru 
i serc< mentu '..-media Fedora „Ktłysłnka". 

W próbach pod rrżysrrią Z. BicsiVeckiego ko­
media Pcrzyń»kiego „Szczęście Frania" a pod reży­
serią Z. Bończy komedia Lichlenberga „Mecz mai-
żeński". 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Piotra. 
Wschód słońca 7.23. 
Zachód — 16.15. 
Długość dnia 8.48. 
Przybyło 1.06. 
Tydzień 6. 



• 
„E C H O' 

N R < J O 

Higiena wypowiedziała bridzowi wolne. 

Medycyna przeciwko epidemii karcianej. 
Piet piękna jest najmniej odporna na demona sśry 

Jak 
Szkodliwe domieszki i barwiki 

[ 

Znany higienista wiedeński, prof. Jim 
i\ gier, jest niczaprzeczenie człowiekiem od­

ważnym, a nawet zuchwałym. Wydał on 
f- niedawno książkę („Podręcznik higieny"), 
L , w której wypowiedział wojnę tak grożne-
, mu przeciwnikowi jak bridż. 
I Co ma wspólnego bridż z ochroną zdro 

wia? Bardzo wiele, zapewnia jego nieubła-
.'] gany przeciwnik. 

Od pewnego czasu w Europie i Amery 
ce szaleje prawdziwa epidemia bridża. -
Prof. Jungicr przytacza dane dotyczące 

i. Wiednia, lecz wiadomo, że to samo dzieje 
, się gdzie indziej. W Wiedniu powstały set­

ki tzw. salonów bridżowych, w których spę 
dzają długie godziny mężczyźni i kobiety. 
Pleć piękna jest nawet, zdaje się, mniej od­
porna na tę zarazę. Mężczyźni wpadają w 
szpony demona bridża dopiero w starszym 

! wieku, kobiety zaś niekiedy bardzo wcze 
śnie zaczynają mu hołdować. 

Cóż w tym złego? Niejeden zapewne 
powie, że zna gorsze nałogi i że lepiej grać 
w bridża, niż grzeszyć w inny sposób. 

Prof. Jungicr nie przeczy temu, lecz u-
waża, że to nie powód, by patrzyć poblażli 
Wie na spustoszenie szerzone przez popu 
łarną grę. .Lgo zdaniem, bridż jest tak 
szkodliwy, że należy walczyć z nim bez par 
donu, uznać go za plagę społeczną, niemal 
równie groźną jak alkoholizm lub narkoma­
nia. 1 

Taki wyrok wydała na niego higiena. 
'Albowiem jest to rozrywka bardzo niehi­
gieniczna. Gracze siedzą godzinami 

w dusznym pokoju, 
sami palą i zwykle piją mocną kawę. Palą 
i piją kawę także kobiety. Papierosy i ka­
wa są niemal zawsze nieodłącznymi towa­
rzyszami bridża. 

— Dlaczego pani zatruwa swoje płuca 
nikotyną? — zapyta! pewnego razu profe­
sor pewną młoda kobietę. 

— Gram w bridża, a przy bridżu nie 
można nie palić — brzmiała odpowiedź. 

Samo palenie to jeszcze pół biedy, je­
żeli się pali na otwartym powietrzu, a nic 
w zamkniętym pokoju, tym bardziej zaś ta­
kim, w którym już jest pełno dymu. Ki lka 
godzin spędzonych w salonie br id iowym 
obraca w niwecz wszystko, co człowiek ro­
bi dla zdrowia, stosując się do wskazówek 
higieny. 

Spostrzeżono, Je zapaleni liridżyśei tra­
c i odporność na choroby. W szpitalach w 

r f l t a tn j ch czasach zjawiła się nowa kate­
go r ia chorych: 

1 1 bywalcy salonów bridżowych. 
Sytuację pogarsza jeszcze fakt, źe w 

' b r idżu i w ogóle w karty grają przeważnie 
ludzie, którzy i tak prowadzą siedzący tryb 
życia: urzędnicy, bitiraliści, różnego rodza­
ju pracownicy umysłowi. Po wielu godzi­
nach spędzonych przy biurku powinni od­
poczywać na powietrzu, uprawiać sporty, 
zażywać ruchu, a tymczasem zasiadają do 
kart, ponadto zaś zatruwają organizm dy­
mem tytoniowym i kawą. 

Odbija się to bardzo ujemnie na zdro­
wiu zwłaszcza ludzi starszych, którym ser­
ce już nie dopisuje i którzy mają już do czy 
nienia z reumatyzmem, sklerozą, nerwicami 

i t. d. Każdy lekarz powie im, że powinni 
unikać wszelkich gwałtownych wzruszeń, 
jak najmniej palić, nie pić mocnej kawy i 
jak najdłużej przebywać na świeżym powie 
trzu, Bridżyści postępują wręcz przeciwnie, 
jak gdyby chcieli jak najprędzej zniszczyć 
swój organizm. Nic liczą się z nakazami h i ­
gieny i zazwyczaj ponoszą za to srogą karę. 

Tak bije na alarm lekarz, przerażony 
lekkomyślnością ludzi, którzy sami skraca­

ją sobie życie. Obawiać się jednak należy, 
że choć trudno zbić jego argumenty, bridż 
oprze się im zwycięsko. Cóż z tego, że pan 
profesor przemawia do rozsądku, kiedy 
zwykle potrafi tylko rzucać przysłowiowy 
groch o ścianę ludzkich namiętności i na­
łogów? 

Co najwyżej niektórzy gracze zaczną 
mniej palić i wyrzekną się kawy. Ale i to 
jest wątpliwe. Ludzie już są tacy. 

WYCZERPANA CIERPLIWOŚĆ. 

Straciłem spokój od Sylwestra, 
kiedym kalendarz zmienił ścienny, 
mój cichy, zgodny dotąd domek, 
ktoś przeobraził w dom gehenny. 

Ani brak szczęścia na loterii, 
choć sny wróżyły mi wciąż milion, 
ani to owo, ani tamto, 
znam winowajcę — to pocztylion, 

Choć nie zawinił bezpośrednio, 
chociaż odbierać lubię listy, 
on jest przyczyną mej udręki, 
mam na to dowód oczywisty. 

Przez niego co dzień w korytarzu, 
tkwić muszę pełen natężenia, 
a gdy się zjawi — konfiskuję 
wszelkie na bale zaproszenia. 

Niech narzekają Komitety, 
domowej ciszy, zgód popsuje, 
a wam, kochani listonosze; 
niejeden mężuś podziękuje... 

Otóż te właśnie zaproszenia — 
nerwy najzdrowszy straci człowiek, 
kiedy je czyta: — bale! rauty!., 
sen ze zmęczonych płoszą powiek. 

Żona się nie da wywieść w pole, 
choć kartonami nie Szeleszczę, 
— O, bal pętaków — mówi słodko — 
na ten pójdziemy chyba jeszcze... 

Jeśli odmówię, będą spazmy, 
już nie raz wskutek tego słabła, 
rzucam więc grzecznie: — dobrze, złotko — 
w myśli dodaję zaś — do diabła!.. 

Już się cierpliwość wyczerpała, 
po raz ostatni tedy proszę, 
pocztę wszelaką z karnawału 
D R Z Y J C I E — O D R O D Z Y L I S T O N O S Z E ! 

ROM. 

Herbata zielona ma znacznie więcej 
garbnika niż czarna, herbata assamska za 
wiera dużo kofeiny i garbnika i dzięki te 
mu jest cierpka i ostra. 

Co do zafałszowań i zanieczyszczeń 
herbaty to dzielimy je w następujący spo 
sób: 

1) Domieszka liści innych roślin. 

2) Dodatek herbaty spitej (już zapa­
rzanej). 

3) Fałszywe oznaczenie niższego ga­
tunku nazWą wyższego. 

4) Domieszka mniej wartościowych 
składników w nadmiernej ilości. 

5) Zlepianie odpadków środkami klc-
jącymi. 

6) Sztuczne obciążenie. 

7) Sztuczne farbowanie. 
Jako domieszki występują u nas, bar­

dzo zresztą rzadko, surogaty herbaty, 
wierzbówka wąskolistna, borówka, wiąz 
pospolity. Wykrycie tych domieszek 

jest nie łatwe. 

Domieszkę herbaty spitej również nie 
łatwo skonstatować. Najprostsza próba 
to kruszenie w palcach. Normalna herba­
ta kłuje, już raz zaparzana, nic suszona w 
następstwie w wysokiej temperaturze, jest 
zupełnie inna: miękka, nawet nic chrzęści 
podczas kruszenia. 

Co do fałszywego oznaczania gatun­
ków herbaty to jest to u nas niekaralne. 
Pod tym względem panuje zupełna dowol 
ność. Spotyka się zupełnie fantastyczne na 
zwy jak np.: „róża hawajska" a tymcza­
sem na Hawajach plantacji herbaty w ogó 
le nie ma. Pożądane byłoby bardzo, aby 
— wzorem herbat angielskich — na każ­
dej paczce oznaczony był gatunek i pocho 
dzenie herbaty. Co do punktu 4 — może 
tu wchodzić w grę np. nadmierna ilość 
łodyżek, uboższych w zasadnicze składni 
ki herbaty. Sztuczne obciążenie dokony-
wuje się przez domieszkę np.: gipsu, pia 
sku. Poznać to łatwo wrzucając garść ta­
kiej herbaty do zlewki z wodą — cząste 
czki mineralne opadają na dno. Czynniki 
barwiące np. błękit pruski, karmel, gra­
fit it.p. stwierdzić można pocierając zwil 
żone listki herbaty 

o biały papier. 
Dużą rolę odgrywa sposób naparza lia 

herbaty. Źle jest, gdy herbata naciąga zbyt 
długo albo gdy suchy czajnik z herbatą sta 
wia się I N A parze. Np. tłuste plamy na po­
wierzchni płynu mogą pochodzić od zbyt 

długiego naciągania, z listków bowiem wy 
dzielają się wówczas tłuszcze wypływaląc 
na powierzchnię, a jednocześnie ulatniają 
się olejki eteryczne. Według pewnego wy­
bitnego znawcy herbaty, do czajnika spła­
kanego wrzątkiem wsypać herbatę łyżecz­
ką, zaparzyć małą ilością wody, po 3—4 
minutach dopełnić wodą i postawić dla 
dalszego naciągania na 3 minuty. Nie 
wskazane jest stawianie czajnika » : i m -
bryku lub rozgrzanej płycie kuchennej, po 
leca się natomiast zatkać dziobek watą. 

Na głowę ludności rocznie przypada w 
Polsce 60 gramów, w Anglii 44 kilogra­
ma. 

PODSŁUCHANE 
SKUTKI KŁAMSTWA. 

Matka: — A wiesz Maksiu, co się 
dzieje z dziećmi, które nie mówią praw­
dy? 

Synek: — Wiem mamusiu, jeżdżą za' 
pół ceny. 

KOMINIARZ. 
— Helu! Jak mogłaś się dać pocało­

wać przez kominiarza? 
— Sama nie wiem mamo, ale nagle 

zrobiło mi się ciemno przed oczyma l 
• I • ś \ 

GRZECZNE PORÓWNANIE. 
— Kupiłabym ten móTclżck, ale czy, 

tylko jest świeży? 

— Najświeższy, paniusiu! 

Jeszcze przed godziną móżdżek tego 
biednego zwierzątka funkcjonował tak, jak 
pani własny. 

MEDYCYNA. 
Mateusz Gwóźdź był na poradzie U 

wielkiego profesora, który zapisał mu lekar 
słwo na wyleczenie jego dolegliwości. Po 
godzinie luminarz medycyny spotyka swe­
go pacjenta na ulicy, i widzi, że ten ostat 
ni chce rzucić przygotowane już według 
recepty lekarstwo do rynsztoka. Zdumiony 
profesor pyta: 

— Ależ panie Gwóźdź, co pan robi? 
Na to pacjent, wzdychając, odpowiadaj 

— Widzi pan, panie profesorze, p m 
chce żyć, aptekarz chce żyć, ale ja także 
chcę żyć. 

Ofiara na P o m o c Z i m o w ą 
— zatrudni bezrobotnego, 
— p o s i l i g ł o d n e g o , 
— o g r z e j e zziębłego > 

Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa? 

Eleanor MEHERIN 

CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 

POWIEŚĆ 

I Lubię twoją prostotę, twoją odwagę, wesołość i siłę. Ty-
' le ludzi zupełnie różnych naturą zawiera związki mał­

żeńskie. Nie podobają im się na wzajem te i owe cechy 
charakteru. Życie im schodzi na wzajemnym przeraża­
niu się i podporządkowywaniu sobie drugiej strony. Ale 
ciebie wziąłem, taką jaką jesteś. Nie chcę, żebyś była 
inna. A ty też lubisz mnie przy wszystkich moich wa- J 
dach. Lepiej nic poddawaj się obawom, kochanie! Bę­
dziesz miała swego chłopaka na cale życie. 

Piękny był ten początek — promienny bezmierną ra­
dością. Ale, że nie mogli widywać się często — spotka­
nia ich były niemal bolesne. 

Mama ciągle stawiała przeszkody. Mówiła strapiona: I 

— Za dużo przesiadujesz u Emilki. Pani Marsden nie 
będzie zadov/olona, jeszcze ci co powie. 

— Nie, ona lubi, gdy ja przychodzę. Myślę, źe Em 
cieszy się, że mnie często widzi. 

Week-endy były lepsze. Co sobola, w to szczęsne 
lato mama, Henry i Jimy jeździli w góry New Jersey do 
wil l i ciotki Estery. 

Ciotka Estera była sprytna — ponieważ Henry zna! 
się dobrze na stolarce, zapraszała go chętnie wraz z ż > I 
ną i synową, bo wiedziała, że z całym zapałem będ:ie 
stawiał ganki, robi! półki, tu wstawi okna, tam zrobi j 
przepierzenie. 

Henry lubił prowadzić wóz. Czul się ważną osobis fo-
ś:ią. Sprawił sobie nowy tweedov/y garnitur, brązowe 
buty, barwne koszule. Przystojny byl z niego mężczy­
zna. Umiał się ubierać i wydawać gotówkę. 

Mama była dumna jak młoda dziewczyna. W blado-
niebieskiej perkalikowej sukni wyglądała" niemal ładnie. 

XV. 

Któregoś dnia, byto to w środę rano — Neli plano­
wała sobie właśnie spędzić noc u Ricka i chciała uniknąć 
pytań matki, mama rzekła skubiąc nerwowo paznokieć 
u wielkiego palca. 

— Nelly, czy mogłabyś, kochanie, pożyczyć mi dzie­
sięć dolarów? 

— Dziesięć dolarów? Skądże ja wezmę dziesięć do­
larów? Nie mogę ci przecież oddać pieniędzy na auto­
bus. 

Mama zamknę/la drzwi i oparła się o n 

— Potrzebuję gwałtownie pieniędzy. Ja nie jestem 
rozrzutna. Musiałam kupić ten perkalik. Ale jecłu.ć pjęć-
dziesiąt mil samochodem — ile benzyna kosztuje? 

— Mamo, nie chcę ci robić wyrzutów. Ale zrozu n, 
że nie mam wcale gotówki zapasowej. — Przypomnia­
ła sobie piękny komplet sportowy ojczyma i dodała gwał 
townie: — Dlaczego ciocia Estera nie zapłaci za benzy­
nę? Przecież on tyle dla niej zrobił! 

Jednak poszła do biurka, gdzie trzymała swoje skro­
mne fundusze. Uskładała sobie na letnią sukienkę, poń­
czochy i pantofelki. I tak ledwieby na to starczyło. Wy­

jęła z szuflady banknot dziesicciodolarowy i podała gq 
matce. 

Cały ranek myślała o tym z dziwnie niemiłym uczu­
ciem. Em nigdy się takimi rzeczami nie przejmowała, 
nawet pod koniec miesiąca gdy przez trzy dni z rzęd,u 
jedli spaghetti i pulpety z mięsa. 

Trąciła nogą jakąś paczkę pod stolikiem. Ach, praw­
da, kupiła wczoraj do ich mieszkanka. Kosztowne robili 
sobie niespodzianki: i tak Neli dostała śliczne lniaie 
płótno, a znów Rioky za ładną piosenkę oryginalne kolo­
rowe kieliszki. Neli odsunęła paczkę. Ciężar zaległ j . j 
serduszko. 

Ale przyszedł wieczór — śliczny wieczór czerwcowy. 
Słońce już zbliżało się do widnokręgu, gdy Neli śpieszy­
ła Pierwszą Aleją. Ogrody w Rockefeller Center barwiły 
się żywymi plamami kwiecia. 

Neli niosła paczkę. Czerwoną szklaną zastawę. Rada 
była, że ją kupiła. 

Zatrzymała się w pierwszej Alei, żeby zaopatrzyć 
się w prowianty na kolację —. dziś mieli jeść razem. 

Znalazłszy się w starym domu, z radosną dumą wsu­
nęła obrączkę na palec. Ricky sam kazał jej to robić. 
Przedstawił ją tutaj jako swoją żonę. 

. — Nie chcę dziecino, żeby tobą gardzili za nieprzy­
zwoite prowadzenie się — i to z mego pcwodu. Nikt tu 
nie słyszał o Neli Doran. Nie wezmą tej osoby za panią, 
którą poślubiłem, ani nie będą badać twego drzewa ge-
ncologicznego. Jedyny to przywilej ubogich — jesteśmy 
nieznani! 

Redaktoi naczelny; Franciszek Probst Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego 
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